
Nr. 124. We Lwowie — Środa 5 Maja ifSl)7 R o k  XXXV
Przedpłata na „Gaz. Nar." wynosi;

we Lw ow ie na p ro w in c ji  za gTanioą
miesięcznie 1 zł. 50 ut. 2 zł
kwartalnie 4 zł. 50 ot. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.
g S T  Prenumeratorowi o m i e j s c o w i  składający 

r odpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji Oat.
r . ,  (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo u p e ł -  
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o tw arta  od gods. H ran o  do 7 w ieororem  bez przerw y.

oko-tureckiej batrachom yom aohii (woj -. te  oba d zienn ik i achodzi u  nioh za 
U / A ; n n  « u 0 n l r n  ł l l P O ó L a  n y  żab 1 m y say) żadnej  n ie  p o trzeb u -j karność p a try o ty czn ą . I  tak  n. p. gdy
T T U J I l a  y i  C  UIV U IU I  O Ir IV u  ją, w yciągać nauk  dla siebie. Ale in n a K u r y a  rzym ska za zgodnem  porozu-

rzecz z A ustro-W ęgram i. Że w ro zw o -! m ieniem  z w szy stk im i trzem a w łady- 
a flota austryacka. ju  sił m orskich naw et p ań stw a  <Trugo-j kam i ru sk im i w  G alicyi zam ierzyła

rzędne nas p rzew yższają , z tego  n i e : zw ołać synod grecko-unickiej cerkw i 
Lw ów  d. 4 m aja. m ożna n ikom u czynić za rzu tu , bo to  dla usta len ia  i w zm ocnienia je j we

E sk ad ra  austryacka , b iorąca u d z is ł z geograficznych stosunków  naszej 
w europejsk ie j okupacyi K rety  dowio- m onarchii w ynika. Ale m usi przecie 
dła co do m atery a łu  swego, służby  i być ja k iś  k res tem u floty naszej za- 
kom endy, że flota au s try ack a  je s t  w y - ! cofaniu, jeże li bardzo  cennych posia- 
bornie zorganizow aną, i że ty lk o  c o ' dłości i dóbr n a  za tra tę  narażać n ie 

do liczby  okrętów  i osady nie doró- chcem y. I  jeże li się s tanow i naszej 
w nuje flotom  m ocarstw  tak  zw anych floty p rzypatrzym y, to  ju ż  podobno 
m orskich. P ester L loyd  b iorąc asum pt s tanęlibyśm y u tego k resu  dopuszczał- * 
z nauk , ja k ie  co do lądow ych i mor- nego.
skioh sił daje  w ojna g reck o -tu re ck a ,1 „N ieubłagana konieczność zatem  ka- 
p isze : j że adm in istracy i naszej m arynark i po-

„Jeżeli w ypadki na  tessalsk iej w i- m yśleć o d o prow adzen iu  naszego  ma- 
dow ni bojowej każdem u m yślącem u te ry a łu  flotylowego do tak iego  stanu , 
w ojskow em u i po litykow i d a ją  prze- k tó ry b y  także te j części naszych sił 
strogę, aby rekru tom  nie daw ać do w ojennych um ożliw ił spełn ien ie  jej 
ręk i now oczesnych karabinów  pre - —

właściw ą m u onytrością dw uznaczną rze, teg o  naw et żaden  w róg jeg o  po- 
n ib y to  przedm iotow o rzecz  p rzedsta- d tjrzy w aó  n ie może. Ale jeg o  dorad- 
w iało, a w każde słowo o u n ii n ap i- oy, k tó rym  on z w łaściw ą ła tw ow ier- 
sane w łożyło u k ry tą  szp ileczkę prze- nością dał się w te j spraw ie powodo-Ol TTflr ItD lrawil rrr» a -1 Mnn .nnłn m A .X ■ — * _ 1___   . 1 1 1 " 1 "V r * 1

Korespondencya.
R zym  d. 29 kw ietnia.

ciwko ks. kardynałow i i w sączyło ja d  wać, dobrze w iedzieli do czego właści- , 
podejrzeń  przeciw ko Polakom  i „sp rzy -!w ie  cała robo ta zm ierzała. Oto Dilo i '  .un!: — Kanonizacye. — Manifestacja
m ierzonej z n im .“ k u ry i rz y m sk ie j /H a ły c za n y n  w zię ły  ten  okólnik na  py- ‘ religijna. — Pomnik Mickiewicza.)
w yjaśn iło  się dopiero później. . i tak  obrobiły  k ler, iż w iększość’ Oprócz odby tego  z in iey aty w y  kró-

Pom im o przytoczonego pow yżej ludzi spokojnych — juk  zw yk le—okry- 1 owej w m ałym  kościółku św. Całunu 
zdania św ieckiego p a try a rch y  n a ro - .ła  się na  soborczyk&eh, dla tej sp ra  ,Te D eum “ z pow odu szczęśliw ego o- 
dowców, p. Rom ańczuka, p rzychylnego j yy  zw oływ anych, w ygodną ta rczą  b ier-j calenia k ró la  p rsed  zam achem , pro je- 
dlp unii, stronn ictw o  je g o  zw alczai nego  m ilczenia, a n a  delegatów  pow y-! k tow ane je s t  drugie „Te D eurn8 z i r i -
r » V i n V i  S O O  I f t f n i f t f r n  i n h i l n n c w n  u n i i  ’  K i o r a  n  i m i  r , U  A  U --------'  ^ _  U l  r \  J 1 v _ l    _

cyzyjnych , an i też nie w ystaw iać 
ich n a  ogień  ty ch  karabinów , to  
w ojna g recko-tu recka  je s t  o raz  p rz e ­
s tro g ą  co do zw alczenia floty w o­
je n n e j. T u rcya zan iedbała sw oją flotę, 
i byłoby się to  na  m orzu  Jońsk iem  i 
i E gejsk iem  fa ta ln ie  odbiło na  Turcyi, 
g d y b y  n ie  k ró tk ie  trw an ie  w ojny. Ma- 
łe  są obie eskadry  g reck ie  a w sze la­
ko eskad ra  w schodnia na  m orzu  E g e j­
skiem , zachodnia zaś na m orzu ,Tt 
skiem  tak  znaczne w yrządziły  szkody 
Turkom , że ich  nie pow etu je naw et 
ew entualne odszkodow anie w ojenne.

zadań. F lota, k tó ra  tem u n ie p o d o ła ,‘gdy  serw ilis ty czn a  h ie ra rch ia  zb y t 
j e s t  poprostu  m arnotraw stw em . S trzeż- j u legle poddaje się w ty m  w zględzie 
m y się więc i nie dopuśćm y, aby flota \ Rzym owi, ogół k ieru  pow in ien  czuj- 
nasza nie popadła w tak ie  położenie, jj n ie i stanow czo s tan ąć  w obronie od- 
w jak iem  się te raz  zn a jd u je  tu recka, rębności ru sa ic , cerkw i — niczego,

w nętrznej o rgan izacy i kato lick iej, oba 
te  dz ien n ik i zaozęły p rzedstaw iać  ten  
zam iar jako zam askow any jezu icko -

Eolski zam ach n a  „narodow ą“ odrę- 
ność ru sk ie j cerkw i i z góry  urpc*-,

sobiły  d lań  przew ażną w iększość ki* if-obchód 3^0 fetm ego ju b ileu szu  u n i i 1 b ierano sam ych na jbardzie j z a h o n y -! cya tyw y rad y  m iejskiej. O dbyłoby się 
ru  rusk iego  ja k  najbardzie j n ieprzy- J po p rostu  dlatego, że pom iędzy p. Ro- ;s ty ch  k rzykaczy  opozycyjnych, D ilo  i 'w  kościele Najśw. Panny in  A ra  Coeli,
chylnie. R ozpraw y synodu są ta je  — “ " - i  J ^  1 ^  ’ - .................................
m nicą — ale nie je s t  ta jem n icą  to, co 
o nim  m ówiono n a  soborczykach de- 
kanalnych  i co o nim  pisali rozm aici 
księża w u jse y  w korespondencyach 
do Diła  i B ałyczynyna: naw oływ ano 
ustaw iczn ie  do baczności p rzed  tą  
rzym ską in try g ą  niebezpieczną, że

k tó ra  b ezczynn ie  p rzy p atry w ać się 
m nsiała ostrze liw an iu  i og rab ian iu  n ad ­
brzeżnych  m iejscow ości E p iru  i M ace­
donii p rzez  greckie ok rę ty  w ojenne. 
D alm ackie m iasta  nadbrzeżne Tryest, 
R jeka i w ybrzeże kroackio m ogą być 
sku teczn ie  bronione ty lko  p rzez flotę, 
pom inąw szy ju ż , że także na m orzu 
Jońskiem , E gejsk iem  i Śródziem nem  
m am y w ażne in te re sa  handlow e, któ-

W razie  d łuższego  trw a n ia  w ojny  nie ry ch  bronić pow inniśm y 
zdołałaby T urcya p rzeszkodzić w ylą- Podnieś’iśm y ten  a r ty k u ł jak o  wiel- 
dow aniu  party zan tó w  g reck ;ch na w y - ' ce ak tua lny , Pester L loyd  bowiem  je s t  
brzeżach E p iru  i M acedonii. Jeże li | w wojskow ych spraw ach austro-w ę- 
Grecya w ogóle odw ażyła się n a  w o j-■ g iersk ioh  pow agą p ierw szorzędną. Mo­
nę z T urcyą, to  w idocznie uczyn iła  żerny więc być pew ni, że na  najb liż- 
to  z zam iarem  w yw ołania ruohaw ki 3zej sesyi delegacyj w spólnych w ca- 
w zam ieszkałych p rzez  G reków  o k o li-jłe j pełn i w ytoczy się spraw a znaczne- 
cach E p iru  i Tessalii, i rozbudzen iu  go pom nożenia austro -w ęgiersk ie j ma- 
p ow stan ia  na  ty łach  operującej arm ii j ry n a rb i w ojennej, 
tu reck ie j. Ku tem u po trzebaby  w ysa- 
dzió na ląd  p arty zan tó w , b ro ń  i ma- 
te ry a ły  w ojenne, i tak im  im prezom  
n ie  zdołałaby p rzeszkodzić nęd zn a  po­
proś tu  flota tu reck a .

W szelako n a  tak ie  dyw ersye m a się 
w p rzyszłej w ojn ie przygotow anem  
być każde pańętw o, posiadające w y­
brzeża m orskie. Nowoczesny rozw ój 
tech n ik i ogrom nie spotęgow ał tak że  
m orskie siły  bojowe i użycie onych 
w  przyszłej w ojnie w yw oła pojawy,

PolMa rnsM
(L isjy Pop- j  

III.
Lw ów  d. 4. m aja 

P o lity k a  dzieli te raz  ru sk ich  księ- 
ży na dw a w ielk ie ooozy, w  k tó rych  

oniosłością sw oją ogrom nie przecho- Zjednoczą się z resz tą  dość różnorodne 
dzące w szystko, oośmy dotychczas na j odcien ia : jed en  z tych  obozów za jm u- 
tem  polu w idyw ali. Nie je s t  to  więo je  stanow isko  opozycyjne w obec rzą- 
czczym  frazesem , ale skonstatow a- lu, a p rzedew szystk iem  w obec w łr- 
niem  wydobytej z ostatn ioh  w ypad- j snego ep iskopatu , d ru g i zaś n ie walką, 
ków praw dy , jeże li pow iem y, że każ- nie w ieczną k łó tn ią  z całym  św iat°m , 
de państw o, k tó re  w ybrzeża m orskie ale uży teczną pracą narodow i sw oje-i je j  pod w zględem  re lig ijn y m  od mos 
posiada, ale pod w zględem  m ary n a rk i ( m u służyć pragnie. kiew skiej schyzm y i podanis je j pod
w ojennej nie postępu je  na rów ni z \  Owóż obóz księży  „w o ju jących“ p o tężn y  w pływ  m oralny  katolicyzm u, 
ozasem, ciężkoby pokutow ało w danej :ch a rak te ry zu je  p rzedew szystk iem  ś le -Ja  p rzez to  sam o i zachodniej cywili- 
chw ili za tę  niedbałośó. Nie po trzebu je- pa, bezw zględna zaw iść osobista ku zacyi, k tó re j kościół rzym ski j e s t  ma-

m ańczukiom , a p. Bohdanem  Didyckim , j H ałyczanyn  tryum fow ały . W bom ba-j w znoszącej się na  szczycie K apitolu i 
pom iędzy p. Iw anem  Be ejem, re d a k to -! stycznych  a ity k u łach  zsg rzew ały  one d latego  uw ażanej za własność m unicy- 
rem D iła , a Teodorem  M arkowym  nie ! p rzez parę  ty g o d n i ow ych d e leg a tó w ,! palności. O dbyw ały się w niej rozm ai

ja k  ty lk o  o d r ę b n o ś c i ,  to  je s t  iże 
by  broń Boże w niczem  a w niczem  
nie dopuścić do zb liżen ia je j do rz. 
k a t. kościoła.

Cicho i zręcznie zorgan izow ano  też 
so lidarną opozyoyę delegatów  dekana- 
ny.oh przeciw ko nap iętnow anym  z gć 
ry  jak o  podejrzane z ru sk iego  s tan o ­
w iska narodow ego planom  R zym u i 
ep iskopatu .

Z tak iem i sam em , p o d ju d zęjiam i, 
podejrzen iam i i dr inkam i ze strony  
w zm iarkow anycb dzienników  spotkał 
się także ju b ileu sz  300 le tn i unii rus 
kiej cerkw i z kato lick im  kościołem  
rzym skim . Sam pan  Rom ańczuk, dziś 
najw yższa  pow aga w opozycyjnych 
stronn ic tw ach  rusk ich , p rzygnał v 
Sejm ie, iż żadna in s ty tu cy a  tak  d o b it­
n ie  i tak  głęboko nie w aru je  narodo­
wej odrębności Rusi, ja k  w łaśn ie un ia, 
odgran iczając  Ruś zarów no od p raw o ­
sław nej Rosy i, ja k  n iem niej tak że  od 
Polaków  różnicą ob rządku  jeży k a  
litu rg iczn eg o . P o lacy  pop iera jąc tr- |  
od pierwszych, je j zaw: .zaó)* a.» o z i­

ma w łaściw ie innej różn icy  ja k  ty lko  j ażeby ostro  postaw ili się kardynało- 
ta, że 'eden d ru k u je  sw oje pism o in n ą ;w i i n ie  żałow ali m u „słów pra- 
pisow nią i inaczej fabryku je  ję zy k  ru ­
ski, odpow iednio do po trzeb  swojego 
kram u, a pan  M arków znów inaczej 
— tak że  tak , jak  m u p o trz e b a ; środki 
ich działan ia są jednakow oż jednako  
we i cele ściśle zbliżone.

Okazało się to  :zy ostatn ich  w y­
borach posłów dc R ady państw a.

T u chodziło o stoczenie decydu ją­
cej w alki z Polakam i, k tó ry ch  odezw a 
rusk iego  kom te tu  przedw yborczego 
nazwa, i „odw iecznym i w rogam i R usi.“
S tronn ictw a często, tw ó rz , się n a  to 
ażeby przybyw ało więcej stanow isk 
jen era łó w  w tychże stronnictw ach  — 
ja k  w tym  w ypadku w yłącznych i u 
przyw ilejow anj ch „zbawców*

m e
w d y .“

Podszczuw ar ia te  n ie ch j b iły  celu. 
Gdy w dniu  10. g ru d n ia  rz. z jazd  ze ­
brał się, posypały  się na niego gorą- 
oym żarem  przym ów ki i m niej lub 
więcej ow ijane w baw ełnę im p erty - 
neneye, i z jazd  m etropo lita lny  zrobił 
zupełne fiasko.

Ale za to w ieczorem  tego  sam ego 
dnia zgrom adzili się w szyscy p rzybyli 
n a  z jazd  księża w „N arodnym  D om u8, 
i pod w rażeniem  płom iennych p rz e ­
m ów ień na tem at po jednan ia stion - 
n ic tw  rusk ich  w im ię potrzeby solidar­
nej w alki z L acham i i kardynałem , 
jak o  z ich pow olnem  narzędziem , u s ta ­
now iono ja k  najbardzie j w ojow niczo 
usposobiony hajdam acko-m oskalofilski

sk ład a ją  tern dowód w ym ow ny, iż na­
rodow ą odrębność R usi p rag n ą  szan o ­
wać. Rosya przeciw nie z n ieub łaganą 
zaciętością ściga i tęp i unię — li d la ­
tego, Siż znam ionuje ona odrębność na­
rodow ą Rusi od M oskwy Z tej sarnę 
racy i są i nasi m oskalofile w rogam i 
un ii, ja k  są w rogam i w szystkiego, co 
oddziela R usinów  od Moskali sk o ro  
bowiem  is tn ien ie  Rusi odrębnej od 
Rosyi negują, to  konsel w en tn ie  nie 
m ogą byó zw olennikam i oderw ania

roku...
W ypadki te  w zb y t św ieżej pozo­

sta ją  u  w szystk ich  pam ięci, ażeby po ­
trzeb a  było  bliżej je  roztrząsać, tem- 
bardziej, że dzięk i koalioyi naszych 
najm ilizych  polskich i rusk ich  ra d y ­
kałów  z socyalistam i, będzie o n ich 
m ow a jeszcze n iejadnokro tn ie .

Ale ja k  pow stał ten  kom ite t p rzed ­
wyborczy?

O dpow iedź na  to  p y tan ie  stanow i 
w łaśnie jed e r z najciekaw szych  ro z ­
działów  p o lity k i rusk ich  księży.

Ksiądz k ard y n ał Sem bratcw icz w y ­
dał, ja k  wiadom o, zeszłej je s ien i lis i 
pastersk i do podw ładnego m u d u ch o ­
w ieństw a z propozycyą u tw orzen ia  w 
łonie kato lick  jg o  stronn io tw a p a tryo - 
tycznego , poświęconego całkow icie pra- 
oy organicznej dla m aleryalnego  i mo-

ł _ _ ralnogo  dobra rusk iego  ludu. Że k s iąaz
Wania sw oich sił m orskich, że z g r e - 1 słuszeństw o  hasłom , w ydanym  p rzez  a ich o rgan  d z ienn ikarsk i, Dilo, z 1 k ard y n ał działał tu  w najlepszej w ie-

ks. kardynałow i B em bratow iczow i i w jc ie rz ą . Otóż moskolofile działa li kon- 
ogólności lekcew ażenie ich praw ow itej 1 sekw entn ie , gdy p o d łu g  m ożności
h iera rch ii duchow nej. Mftją oni n a to - ! p rzeszkadzał obchodow i jn  u leuszu 
m iast respok t szczególny przed dzień- 'u n i i  b rzesk iej i stara li się obn iżyć je - 

W łochy tak  ogrom ne w o sta tn ich  la- j n ikam i D ilo  i Hałyczanyn, k tó ry ch  go  powagę. Czem u jed n ak  narodow cy
taoh czynią w ysilenia około spotęgo-1 zdanie j e s t  d la n ich  w yroczn ią a po- ru scy  p o p iera li w tern m oskalofilów,-   * _   7-1- * V   1-7 — L —   — I L — „V A. UA    -    in A 1 nil n»>nfn tl ^ F71 ATI TT 1 l*- O X R W* 1 II Tlm" 7s\ wm

m y chyba dodaw ać, że tu  przede­
w szystk iem  naszą m onarchię m am y na 
m yśli.

Anglia, F rancya, Rosya, N erncy i

R u s i ,
k tó i sy sobie p rzyw łaszczają  praw o _______
w ydaw ar ia  dekretów  nt to, k to  je s t,  kom ite t cen tra ln y  ruski, 
a  k to  n ie  je s t  dobrym  Rusinem . J e s t £ Ale na  tern n ie  koniec. K om itet 
to is to tn ie  kom iczna pre tensya ten , chociaż p rzez  cały o4ąg  kam panii

toż prz id walka w yborczą odło- przedw yborczej w alczył z n ieub łaganą 
żono n a  bok ts.kie kom edye p a rty jn e  zapalczyw ością z księdzem  kardyna- 
i p łączonem i siłam i, w naj ciślejszej łem  i popieranym i przez niego kan- 
so lidarności podjął ten  kom ite t, zło- dydatam i, p o stara ł się o to p rzez  oso- 
żouy z kil) i w ytraw nych  i w ypróbo- by oddane sobie z najb liższego oto- 
w anych gre zy a z resz tą  przew ażni' czenia księdza kardynała, ę ko m ite t 
z m łodziu tk ich  p raw ników , pełnyci m etropo lita lny  p rzy  końcu  kam panii 
1 em peram entu  i do fanatyzm u  w a żn o -. pew nego p ięknego poranku  w y p arł się 
ścią pod jętego  zadan ia  ro zg o rączk o -, rządu  i sw oich sprzym ierzeńców , k tó- 

ranyoh, zabrano  się do zaw ziętej w a l- , rzy  z najw iększym  w ysiłk iem  i w ier- 
k i z „odw iecznym  w ro g iem 8. | n  e kandydatów  jeg o  popierali, i o-

n igdy  jeszcze walk® prz edwy- j świadczy 1 się ryczałtow o za kandyda- 
borc: ;a n ie była ta. zaciętą, tak  r  e tam i rom ańczukow sko-m oskalofilskiego 
p rzebiorająoą w środkach, tak  z ło śh -j kom ite tu  z „N arodnego D om u“. Mani- 
wą i jad o w itą , ja k  w łaśnie w tyn. fest ten , ogłoszony w ruskich dzien­

nikach, w yw ołał w k ra ju  najw iększe 
oburzenie, gdyż stanow i on w  każdym  
raz ie  objaw  n ikczem nej perfidyi. J e s t  
on jed n ak  dziełem  n atu ra ln ie  n ie k się ­
dza k a rd y n a ła , i le  jeg o  „ S o r o k i  
nr. 2 “...

Co to  znaczy, księża dobrze w ie­
dzą '

Oto je s t  w k ró tkości skreślony, ale 
zapraw dę n ie najp iękn iejszy  rozdział 
z po lityk i ru sk ich  księży. W dalszym  
ciągu naszych uw ag zastanow im y się 
nad  tern, dc czego tak a  po lityka w ła­
ściw ie k ler ru sk i p ro w ad zi?

te  obrzędy i cerem onie R ady m iejskiej, 
gdy  ta  n ie  w stydziła  się jeszcze  byó 
chrześcijańską. Od la t 27, to je s t  od 
chw ili g d y  wojska je n e ra ła  Cadorna 
zrobiły  wyłom  w P o rta  Pia, m unicy- 
palnośó rzym ska je s t  ta k  pogańską, 
ja k  p rzed  dw udziestu  w iekam i, a n a ­
w et bardziej, gdyż s ta ro ży tn i konsulo- 
wie w stępow ali do K apitolu, aby  sk ła ­
dać bogom  dziękczynien ia — wńwozas, 
gdy  m er obecny w m anifeście swym  
do udu rzym skiego , donoszącym  o za 
m achu, w yraził się, że na .eży  się 
w dzięczność „F o rtu n ie8 Włooh, k tó ra  
zachow ała narodow i głow ę je g o  i k ró ­
la. P ław im y się w poganizm ie — to 
oczyw iste.

We czw artek  rano  p rzy b y ł do R zy- 
m a kard y n ał R ichard, arcybiskup P a ­
ryża, a w czoraj by ł p rzy jm ow anym  na 
audyency i p rzez papieża. Pozostanie 
w Rzym ie do końca m aja, ohcąc byó 
obecnym  n_ uroczystości kanonizscy i, 
k tó ra  odbędzie się 27 tegoż m iesiąca. 
M ają p rzybyć  n» tę  cerem onię in n i 
kardynałow ie z  H iszpanii, F rancy i, Au- 
s try i, Niemiec, w ielu biskupów  w ło ­
skich i zagran icznych . Zapow iadane 
są także p ie lg rzym ki kato lików  z ro z ­
m aitych  k ra jów  i s tro n  ś w ^ ta . T ysią­
ce cudzoziem ców  nap ły n ie  z pew no­
ścią do R zym u, cieszą się tern ju ż  
z gó ry  w oźnice m iejscy  i oberzj ści. 
Wśród woźniców rzym skich je s t  p rz y ­
słow ie na  ten  te m a t: „P ien iądze w 
R zym .e p ły n ą  do k ieszeni, g d y  ode­
zw ie się uży dzw on św. P io tra 11 — 
co znaczy , że cerem onie re lig ijn e  p rz y ­
ciągają  najw ięcej cudzoziemców do 
Rzymu.

W Rzym ie panow ał oddaw na zw y­
czaj, że podczas św iąt W ielkanocnyoh 
i w dniu Zadusznym  i p a ru  innych  
św iąt, niesione N ajśw iętszy S akram en t 
chorym  z w ielką u ro czy sto śc ią ; lud  
postępow ał B uninie za kap łar em. Otóż 
rząd  w łoski w zbron ił w szelkich  proce- 
syj, a także od la t d w unastu  — ow ych 
m anifestacyj pobożnych. Kazano n ieść 
chorym  K om unię św. pryw atn ie , c i­
chaczem  niem al. D uchow ieństw o m u ­
siało zastosow ać się do rozporządzeń .

Należy przyznać, że od chw ili, gdy  
p. di R udini objął p rezydyum  g ab i­
netu , n as tąp iły  pew ne zm iany  na  lep ­
sze. W praw dzie procesye' sa jeszoze 
w zbronione, ale Kom unię św. wolno 
nosić ohorym jaw n ie  i z oałą okaza­
łością.

Nie om ieszkali skorzystać  z tego
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SAD FIGOWY.
N apisał

Wiktor Clierbuliez.

(Ciąg dalazy.)

Z okien  salonu L im ies’owa i je j 
córki w idzia ły  w dali obu m ężczyzn 
rozm aw iających z ożyw ieniem  całym i 
godzinam i. D ługie tak ie  sam  n a  sam 
w ystaw ia ły  je  na  m ę c z a rn ie ; ileż to 
rzeczy  m ożna sobie pow iedzieć w c ią ­
gu  jed n eg o  jedynego  popołudniaI Tra- 
yaz, zdaw ało  się, zapom niał, że ma 
siostrzenice, ledw ie że do nieh  mówił, 
a  udaw ał, że ich n ie w idzi. N iespra­
w iedliw e kap rysy  tego n iew dzięczn ika 
w u ja  m artw iły  je ; pogrążały  się w 
go rzk ich  rozm yślaniach, k tó rym i się 
w zajem nie d z ie„ ły  — tak  bardzo  zb li­
żyła je  do siebie w spólna niełaska. 
Zniew olone zosta ły  poddać się rzeczy  
oozyw istej i sam  pan  de la F arlśde  
n aw e t n ie w ątp ił ju ż , że in tru z , ja k  
go  nazyw ał, b y ł w łaskach.

— Stanow czo zanadtoś go lek ce­
w aży ł — m aw iał m u szw ag ier — wuj 
ży je  te raz  ty lko  dla niego.

Trzeba oddać słuszność K azim ie­
rzowi, że w zględy, jak im i go »yuj ob- 
sypyw ał, woale m u n ie  zaw róciły  g ło ­
w y i że an i n a  chw ilę n ie p rzeszła  
m i przez głow ę m yśl, aby z n ich  sko­
rzy s tać  d la dokuczenia lub  podstaw ie­
n ia  nogi kom ukolw iek. Nie zasięgał 
inform acyi u  S ucquier’a, nie dow ie­
dział się też  w cale od niego, że w nie- 
b ieskiem  państw ie  dużo będzie powo- 
łanyoh a m ało w ybranych  i że szczę­

ście jed n y ch  będzie nieszczęściem  dla 
drugich. P rzeciw nie, m iał dobre seroe 
i n ie życzył źle nikom u. Sądził, że 
je ż e li  źródło  j e s t  obfite, pow inno byó 
w olno każdem u czerpać z niego, to 
też dziw ił się, że m u okazyw ano cierp ­
kie tw arze.

W obecności T rayaz’a okazyw ano 
m u dosyć w zględów , skoro się jed n ak  
w ładca oddalił, n a ty ch m iast zapano- 
w yw ała lodow ata atm osfera. N apróżno 
s ta ra ł się byó m iłym , m e słuchano 
zabaw nych h is to ry jek , nie śm iano się 
z dow cipów  i trzym ano  się z daleka. 
P iln ie też s trzeg li się w szyscy, aby 
mu nie zaproponow ać h e rb a ty  w  czer­
w onym  salonie, k tó rego  drzw i były  
d lań zam knięte . Skończyło się na 
tern, że poznał, iż  drodzy  kuzynow ie 
zaw arli p rzeciw  niem u przym ierze , ale 
pogodził się z losem  wesoło, bo w szy­
stko b ra ł ze s tro n y  w esołej.

T jlk o  dlaczego Kasia należała  do 
sp isku  ? Byli jak b y  stw o rzen i do p o ­
rozum ien ia  się w zajem nego, on i ona. 
K iedy napow ró t odnalazł p iękną k u ­
zynkę, w idzianą jeszoze m ałem  d z iec ­
kiem , a k tó re j tw arz  w yszła m u z p a­
m ięci, coś m u się stało  i w  głow ie i 
w serou. Pow iedział sobie, że na  tym  
św iecie P an  Bóg zawsze um ieszcza n a ­
grodę tu ż  koło tru d u . P orzucił w szy st­
ko i M aturynę i Anaidę, aby spełnić 
uczynek  cno tliw y  i zabrać się do zdo­
byw ania łask i staroa ironiczneg i pod­
stępnego, a z szczególnej ła tk i  n ie ­
bios spo tkał w dom u niew oli zachw y­
cającą dziew czynę, k tó ra  się wcale n ie 
w ydaw ała groźną. G dyby m u pozw o­
liła choćby tro szkę  nadskakiw ać so­
bie, m ogłyby  m u dn i w Sadzie F igo­
wym  p łynąć rozkosznie, a jeże li w ie­
czoram i uparcie  k rąży ł m yślam i około 
czerw onego salonu, k tó rego  d rzw i nie- 
litościw ie p rzed  nim  zam ykano, to  
ty lk o  d latego , bo po za ty m i zam knię­

ty m i drzw iam i w idział j ą  i słuchał 
je j .  N ieste ty  I i ona także  trak tow ała  
go z daleka, uw ażała  za w roga. W idać 
nauczono ją  tego, to  też  u n ik a ła  go, 
uciekała  p rzed  n im  i naprzem  an  w y ­
niosła lub  szydercza zdaw ała s ię  m ó­
w ić m u : „Tracisz ozas nadarm o, j e ­
stem  p tak iem , k tó rego  bardzo  tru d n o  
podejść".

T rayaz n ie  szanow ał s i ę : każdego 
dnia, czy dął w icher północny czy po­
łudn iow y, całe godziny  spędzał n a  nad ­
zo row an iu  robotników , aż pew nego 
w ieczoru w rócił b lady  z Iressczam i, 
tej samej nocy zaś dostał gorączki. 
W ezwano lekarza , k tó ry  orzekł, że to 
ty lko  silny  katar, k tó ry  jed n ak  może 
się w danych  w arunkach  zm ienić w 
influenzę, a influenza byw a n iebezp ie­
czną, g d y  p acy en t n ie  m a z u p e łn ij 
zdrow ego seroa. Z apisał lek ’ dyetę  i 
polecił chorem u n ie  opuszczać łóżka. 
W ypadek ten  p o ruszy ł uałą w illę, py ­
tan ia  la ta ły  z u s t do u s t ja k  spłoszo­
ne p tak i, a oały dom  b j w ruchu . 
Sam ty lko  Lejail zachow ał całą k rew  
zim ną — był ju ż  tak i, że ła tw iej m u 
było  uw ierzyć w śm ierć w łasną n iż 
bliźniego.

— P rzy jdz ie  do siebie, p rzy jdzie , 
lów ił, i m oże na  przyszłość nie z ta - 

ką pogardą będzie p a trza ł na  za rzu tk i 
i n a  tych , co je  noszą.

E a L im ies’owe l j e j  oórek by ła  to  
chw ila stanow czego p ow ro tu  do łaski, 
Dy g dy  człow iek zachoru je , w ierzy  
ju ż  ty lk o  kobiecie. Dwa tygodn ie  te ­
m u LejaiPow a i s io stra  w y d z ie ra ły b y  
sobie naw zajem  zaszczy t ozuw ania u 
łoża chorego w uja , te raz  zaś w szy st­
ko uk ładało  się w  sposób p rzy jac ie l­
ski, bo się zm ieniały kolejno w służ­
bie szp ita lnej i ko lejno  b ra ły  na  się 
obow iązek zabaw iania pobladłego pa- 
oyen ta  i podaw ania m u lek arstw . Do- 
p raszały  się o pozw olenie ozuwanii

nad  n im  i w nocy, ale n ie  chciał na 
to  pozw olić — na ty le  ty lk o  się zgo ­
dził, aby kolej'no w dwie godziny  
w staw ały  nocam i i podaw ały  m u p rz e ­
p isaną dozę akon itu  i an tym onu . Gdy 
się u spokoiły  po p ierw szym  alarm ie, 
b łogosław iły  przypadek, k tó ry  ich 
w racał do łask  u traconych. K obiety 
zaw sze są skłonne do egoistyoznego 
używ ania szczęścia, to  też  na dw ukro ­
tne  dom aganie się Kazia, aby m ógł 
być dopuszczony do s try ja , zaw iado­
m iły  go tonem  z pańska n iegrzecznym , 
że w uj p o trzeb u je  spokoju i tym  spo­
sobem  u trzy m ały  w odosobnieniu b ra- 
tan k s , zb y t gorąco kochanego.

Nie w iedząc ju ż  co z sobą rob ić i 
z k im  m ówić a nudząc się śm iertelnie 
w domu, gdzie się do niego w szyscy 
ty łem  obracali, w pad ł pew nego dnia 
na  m yśl w ybran ia  się do Lavandou. 
Z F igow ego Sadu m ożna ta ir  dojśó w 
trz y  kw adranse. T rzeba  ty lko  obejść 
n isk i w zgórek , p o k ry ty  w rzosem  i 
krzew am i, a poza n im  w ychodzi się 
na płaszczyznę d ługą m oże na dw a 
k ilom etry .

Jeżeli k tokolw iek będzie tą  p ła ­
szczyzną szedł na  przechadzkę, n ie­
chaj nie idzie brzegiem  m orza: nie 
m a nic bardziej nużącego niż spacer 
po m iałkim  piasku, w k tó rym  noga 
poprostu  tonie. N iechaj też  n ik t  nie 
chodzi b ło n iam i, p rzerzn ię tem i p o to ­
kiem  B ataillier, bo się będzie m usiał 
n ieraz zatrzym yw ać nad b ło tn is ty m i 
row am i. T rzeba zostaw ić po lewej ba­
g n is tą  łąkę, a iść prosto  ścieżką. W ą­
ska ona, kam ien ista  i n ierów na, ale 
bardzo piękna, bo biegnie m iędzy w y­
sokim i krzakam i, a tu  i ow dzie naw et 
m iędzy rozrzuconym i pniam i szkarła- 
tn ików , rozpościera jących  do słońca 
p rzep iękny  k w ia t żyw ej barw y różo­
wej lub  żółtaw ej ja k  słoma, o k tórych  
ja k  o liliach  ew angelicznyoh pow ie­

dzieć m ożna, że są w spanialej u s tro ­
jone , n iż  Salomon w całej swojej 
chwale.

Co K azim ierz znalazł w L avandou, 
tego  się n ik t n ig d y  nie dow iedział, 
a pod w pływ em  jak ieg o  tajem niczego 
czaru  tam  w racał, tego  rów nież nie 
zbadano. P ew ną je s t  ty lko  rzeczą, że 
w ciągu całego tyg o d n ia  połowę k aż­
dego d n .a  tam  w łaśnie spędzał i że 
n aw et razu  pew nego nie w rócił w ie­
czorem  na obiad. Z jaw ił się w domu 
dopiero nad ranem , w chw ili, gdy o 
tw ierano bram y, i w śliznął się pokry- 
jom u  do swego pokoju, położonego na  
nieszczęście tuż  nad  pokojem  pani de 
la Farlede, k tó ra  m iała bardzo  czu j­
ny sen i ja k  K a s ia , bardzo  bystre  
ucho.

Spiskow cy zeszli . się na  naradę, 
udecydow ali, że w spólny w rog zapo­
m niał się, że popełnił błąd, z k tórego 
możne było przeciw  n iem u skorzystać 
i w edle zw yczaju  polecono pan i Li- 
m ir so’wej rozpocząć kam panię i pod­
łożyć m inę.

T rayaz w sta ł ju ż  z łóżka i co- 
dzień  schodził do salonu. S korzysta ła  
z chw ili, w k tó rej się sam  na sam  
z nim  znalazła  i zaczęła opowiadać 
m u o Kaziu. O bsypała go w ielkiem i 
pochwałam i, zm ieszanym i z k ilku  trwo- 
żliwem i re rtrykeyum ’, później dodała 
jeszcze nowe zastrzeżen ia, tak , ż u dya 
beł staw ał s ę z je j  opow iadania k aż­
dej chw ili coraz ozarniejszym . Słuchał 
je j z w yrazem  tw srzy  up rzeumym, 
m ówiąc an i słowe Zachęcona jego  po- 
b, iżliwem  m ilczen iem , odw ażyła się 
w ysypać oałą torbę, opow iedziała, że 
ju ż  od tygodnia  b ra tan ek  ich w łóczy 
się bez p rzerw y  po law anduskiej d ro ­
dze, że zachow anie się jeg o  je s t ta je -  
m ricze , że służba onow ada o tern so- 
bi« p lo tk i na  ucho i że naw et poprze­
dniej noey n ie  spał w domu.

— Rozum iem  — m ów iła — że m ło­
dzi ludzie m uszą się rozerw ać od oza- 
su do czasu, ale w ym agam , aby  w y ­
b ie la li sobie odpcw iednie na to  m ie j­
sce i chw ile. Z daje m i s.ę , że K azi­
m ierz uchyb ił domowi, w k tó ry m  zna 
lazł gościnę, a, co m i się w ydaje r z e ­
czą daleko w ażniejszą, m yślał jed y n ie
0 w łasnej przyjem nośoi w ch w ili, w 
k tórej m y w szyscy zaniepokojeni b y ­
liśm y tw ojem  zdrow iem  i pełn i o n ie  
aręezącej trw ogi.

Pochylił się, pogłaskał dogę, rozcią­
g n ię tą  u  stóp jeg o , polem  podniósł 
głowę, popatrzał z pod oba na  siostrę
1 k rzyw iąc długim  kończastym  nosem , 
r z e k ł :

— Nie wiem , oo wam  zrob ił ten  
ch łopak : w szyscy na  n iego  napadacie. 
P rzepraszam  b ard zo , ale m nie się on 
podobał ta k i , jak im  je s t ,  dajcie mu 
pokój i m e w trącajcie  się do m oich 
rozryw ek.

Na tak ą  odpow iedź osłupiała, n . j -  
ninifij ja k  je j  dzieci, g dy  i h zaw ia­
dom iła o sm utnem  swem niepow o­
dzeniu.

— Zdobył tw ierdzę, nie m a oo m ó­
wić — zaw yrokow ała L eja il’owa.

— Ba, ba — rzek ł pan de la F ar- 
.ede — popełn ił jed en  błąd, popełn i i 
d rugi, i w ted y  się zgubi.

— N;e opuszczajcie się na  to  — 
odparł em ery tow any  p refek t. — Bóg 
p ragn .e  szczęścia dla swoich stw orzeń, 
to  też  dał psa ślepcow i i skruohę g rz e ­
sznikow i.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 5 M aja 1897. Nr. 124.
pozw olenia k sięża  i katolicy, a w roku j  Prawomocnym wyrokiem jest już zała- 
bieżąoym  m anifestaoye te  były  n ie- [twioną; (§. 240. 282—234)
aw ykle uroczyste. W idziałem  je d n ą ' d) Powód usłyszeć może na skargę wniesioną
z  n ich . Ze sto  dziew ozątek w białych 
suk ienkach  i w elonach szło n a  przo  
dzie , rzucając k w ia ty  p rzed  stopam i 
kap łana , niosącego N ajśw iętszy  S ak ra ­
m ent. Za niem i kroczyło  ty lu ź  chłop­
czyków  z płonąoem i świecam i, dalej 
postępow ał liczny  orszak  duchow ień­
stwa- Baldachim , osłam ająoy N ajśw ię t­
szy S akram ent, n ieśli n a jw y b itn ie js i 
p rzedstaw iciele  arystokraoy i. Po za  n i-

Uizynisne zarzuty ;
e) pozwany żądanie 

Zapewnienia mu kosztów postawić jest w 
[stanie; (§. 57— 62) 

f) W sprawie nawet i wyrok może być wy-
[dany,

Lecz to ma miejsce wtedy : 
c<) jeżeli pozwany 

To, o co zaskarżony, za słuszne uznaje,
(§ 895)

m i szło 200 dam  i ty ln i  p raw ie pa- fi) Powód żądanie cofa, (§. 394)
nów  z płonąoem i świecam i, odmawia- y) pozwany nie staje; (§. 396 i 397)
ianx7nłi rAianiAn ?jąoyoh różaniec.

Publiczność tw o rzy ła  podw ójny  
szpaler n a  ulicach, k tórem i orszak 
p rzec iąga ł, k lękająo  nabożnie p rzed  
N ajśw iętszym  S akram entem . Był to 
w idok w zruszający  i g o d n y  Św iętego 
M iasta.

Z K anady dochodzi nas w ieść: że 
a s g r .  M ery de Val, delega t apostolski, 
p rz y b y ł do M ontrealu  i b y ł p rzy ję ty  w 
m iejscow ej k a ted rze  z w ielką okaza­
łością. K anonik  B ourgeau lt, w ik ary u sz  
k ap itn la rn y , pow ita ł go p ięknem  p rze  
m ów ieniem , a d o sto jny  d e le g a t w  o d ­
pow iedzi, w  imię Głowy Kościoła p ro ­
sił K anadyjczyków  o zaufanie , a d u ­
chow ieństw o m iejscow e — o p rzezo r­
ne a lo jalne w spó łdziałan ie  w jeg o  
m isy i pokojow ej. Mowa d elega ta  apo ­
sto lsk iego  sp raw iła  bardzo  k o rzy stn e  
w rażen ie  i na  w stęp ;e zyskała m u o- 
gó lną sym patyę.

Baw ił tn  n iedaw no p. S tan isław  
h r. Badeni, m arszałek  k ra jo w y  g a li­
cy jsk i, k tó ry  p rzy jech a ł do R zym u z 
Cannes, celem o b ejrzen ia  now ego g i­
psow ego m odelu M iokiewicza. M arsza­
łek oglądał m odel posągu  w  p racow ni 
rzeźb ia rza  T. R ygiera, n a  v ia F lam i- 
n ia  i w skazaw szy  n iek tó re  popraw ki 
do zrobien ia, w y jechał do W iednia, 
gdzie  posag  będzie  się odlew ał w 
brońcie.

:g) Skargę też powód cofnąć w każdym może 
[względzie; (§ .2 3 7 -2 3 8 )  

h) Pozwany na terminie uprawniony będzie 
Wnieść zarzuty, wytykać, że pozwana

[strona
Wnieść skargę przez ustawę nie jest upra­

gniona,
Albo nie ma zastępcy, tak jak mieć na­

leży8. (§ 1 20, [§. IG- 3 9 ) .

nie był on zbyt liczny zapewne dla tego, bo 
tuż przed początkiem koncertu spadła pierw­
sza tego roku we Lwowie wielka ulewa 
majowa. Słowo wstępne wypowiedział na 
wieczorze p. Zipser, przewodniczący tecbni- 
ckiej Bratniej Pomocy. Mówił że młodzież 
czcząc w twórcach konstytucyi 3 Maja ludzi 
gorąco kraj miłujących, dąży i dążyć będzie 
usilnie do zrealizowania wypływającego z 
konstytucyi w koniecznej konsekwencyi ide­
ału równości i wolności politycznej i społe­
cznej w Polsce. Za te słowa otrzymał pan 
Zipser szczery poklask całego audytoryum.

Z entuzyazuiem witano panią Camillowę 
i dziękowano jej równie gorąco za prześli­
czny głos i za doskonale wykonanie piose­
nek Galla, Niewiadomskiego, Jareckiego. 
Prawdziwie frenetyczne zbierała koncertant- 
ka oklaski.

Niemniejszem powodzeniem cieszyli się 
obaj wirtuozowie instrumentalni p. Poliak i 
Wolfstal, a w współudział ich w wieczorze 
nadał mu cechy wysokiego artyzmn. Zaczęło 

zakończyło wieczór „Echo" które odśpie­
wało z zapałem pieśni patryotyczne.

Uroczystość św. Floryana, obchodziły 
Następują oddział] Obrona czyli od (dzisiaj straż ogniowa ochotnicza i straż 

powiedź na pozew (str. 8 —9), I. Postępo-1 miejska, oraz kominiarze. O godzinie w pół 
wanie przygotowawcze czyli dochodzenie ( do siódmej rano sformował się pochód. Wy- 
wstępne (str. 10—13), Postępowanie bez ruszyły do kościoła Karmelitów obie straże, 
zarządzenia dochodzeń wstępnych (13—14). j ochotnicza ze sztandarem pod przewodnictwem 
Ustna rozprawa (15 20) Rozdział Ii. Obo- swego prezesa p. Roberta Kleina i naczel-
wiązki i prawa przewodniczącego senatu (sir. nika Brunona Hryniewicza, miejska z sier- 
21). 1. Przed rozprawą (str. 21 24). 2. 'żantem Janem Cieszynem na czele. Towa-
Przy rozprawie ustnej (24 — 26). 8. Po ust- | myszy! pochodowi tren, złożony z jednej si­
nej rozprawie (26—27). Rozdział III. Roz- kawki, jednej beczki i jednego wozu osobo- 
poczęcie, przebieg i zakończenie procesu w w ego Na czele szła orkiestra „Harmonii", 
sądzie powiatowym (str. 28—30). Spoi n a ' W kościele odbyło się solenne nabożeń- 
ustna rozprawa (31 — 35). Rozdział VI. Po- stwo, po ez*m nastąpił powrót w paradzie 
stępowanie przy stwierdzaniu i zbieraniu, przez ulice Czarneckiego, płuc Halicki i ul

R y m o w a n a
nowa procedura cywilna.
P. Tsodor Nałęcz Kalito wek i, radca są­

du kraj. w Krakowie, wydał obecnie pod 
pseudonimem Teodora Smolarza „Nową 
ustną prooedurę cywilną napisaną wierszem".

Autor, znany w literaturze jako niepośle­
dni humorysta, napisał tym razem rzecz cał­
kiem poważną. Humor przebija się tylko tu 
i owdzie w pewnych zwrotach i jędrnych 
wyrażeniach; zresztą talent swój poświęcił 
autor poważnemu i wiernemu przedstawie­
niu przepisów nowej procedury cywilnej, w 
zręcznem a treściwem zestawieniu, starająo 
się być dokładnym, o ile to w pracy tego 
rodzaju jest moiebnem i stosowuem.

Motto:
„Dawniej w sporach sądami kierowały

[strony,
Dziś kierować stronami sąd jest upra-

fwniony",
trafnie charakteryzuje reformę, jaką nam no 
wa ustawa przynosi.

Obok tekstu wierszowanego, cytowane są 
na marginesie paragrafy ustawy, wskazują­
ce, gdzie się można z odnośnym przepisem 
dokładnie obeznać. Wiersz gładki, często 
bardzo udatny, przypomina nieraz wyborne 
rymy poematu tegoż autora p. t. „Jacek 
Replika*, opisującego z humorem losy mło­
dego adepta Temidy.

Pracę rozpoczyna Rozdział I.: .Rozpo­
częcie, przebieg i zakończenie sporąjpw il- 
nego przed trybunałem sądu pierwszej in­
stancji" (str. 5—6), z którego pozwolę so­
bie przytoczyć ustęp początkowy :

„Proces się rozpoczyna od skargi
[wniesienia (§ 226—229) 

Przełożony senatu ją do ocenienia 
Otrzymawszy przeczyta, szczegółowo bada, 
Czy się do wyznaczenia terminu mu

[nada? (§. 280) 
Gdy przewodniczącego dręczą wątpliwości, 
Mianowicie: ozy strona posiada zdolności 
Procesowe : czy sąd jest właśoiwy dla

[sprawy ?
Wreszcie jeźli poważne ma o to obawy,
Źe powód, który skarży, lub pozwana

[strona
Jest zastępstwa prawnego w  sporze po 

[zbawiona? (§. 230 u. 2) 
Co czynić, decydować sam ma zabronione 
I musi zwołać senat. W senacie radlone 
Będzie wówczas:

a) czy termin wyznaczyć należy ? 
b)Lub czy się powodowi pewien czas wy-

[mierzy,
W którym ma uzupełnić skargę już wnie-

[sioną?
e) Wreszcie, czy skarga całkiem ma być od­

rzuconą ? 
Przełożony senatu, jeźli wątpliwości

(§. 230 u. 2) 
Podane go nie dręczą, w możliwej szybkości 
Rezolucją termin dla sprawy wyznaczy,

(§. '230 u. 1)
A co na niej ma napisać — tutaj się tłó

[maczy“:

dowodów,
W ogólności (str. 36 — 88).

„Według nowej ustawy inne teraz mody, 
Bo inaczej się zbiera w procesie dowody. 
Nie tylko, te się stwierdza, eo ofiarowane 
Przez strony, lecz te także, co będą uzuane 
Przez sądy jako ważne. Sąd jest upra-

[wniony,
Jeśli ofiarowały dowód w sprawie strony, 
A według jego zdania nie ma doniosłości, 
Odrzucić go. O takiej w procesie zaszłości 
Wzmianki być w  protokole muszą uczy­

nione.
To samo sądy czynią, jeźli przytoczone 
Dowody po zbadaniu za takie uznają, 
Które do przewleczenia procesu zmie- 

[rzają. (§ 275). 
Odmówienie dowodu miejsos otrzjmuje 
W wyroku, gdy na piśmie go się ri-fe- 

[ruje". (§. 417).

•Halicką do ratusza. Tam pochód się rozwią­
zał. O godz. 9. również w kościele Karme-

dzwonu, przynosząc im błogosławieństwo pa­
sterskie od ks. biskupa Łoboza z Tarnowa 
Kazanie odpustowe wygłosił ks. Bernard 
Łubieński, a kto raz w życiu zasłyszał ka­
zań ks Łubieńskiego, kto raz widział, jak 
zebrany lad wśród nauk jego zawisł na je­
go ustach, jak się kaja, płacze, nawraca i 
— poprawia, temu nie potrzeba opowiadać
0 owych cudach łaski Bożej, jakie się pod­
czas misyj zdarzają. I tu w Gawłuszowicach 
nastąpiła zeszłego roku po pierwszej misyi 
prawie zupełna zmiana na dobre, a świa­
dectwem tego jest 154 żywych róż, do któ­
rych się zapisali wszyscy mężowie, żony, ka 
Walerowie i panny. Po kazaniu o św. Woj 
oiechu pobłogosławił zebranych parafian ga- 
włuszowickich ks. Łubieński relikwiami św. 
Wojciecha, umieszczonymi w prześlicznym 
srebrnym relikwiarzyku. Relikwie te daro 
wał kościołowi ks. biskup tarnowski Ignacy 
Łoboz.

Rzewne wrażenie sprawił widok zatwar­
działych ongi zwolenników Przyjaciela L u  
du, gdy oblęgali kazalnicę, a potem prze 
prosili swego proboszcza. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że partya ludowców wysila się, 
aby parafię paułuszowicką z nienawiści dla 
jej proboszcza całą w swe sieci pochwycić. 
A więo zasypuje parafię prywatnymi listami
1 piśmidłem Przyjaciel L udu , które para­
fianie odsyłają nie czytając. Bóg dobry i tu 
i w całym kiaju otworzy oczy zbłąkanych 
a dobrych i poczciwych chłopów polskich 
którzy wiedzą, że w Kościele zbawienie na 
wet i doczesne i źe w kapłanach mają pra­
wdziwych przyjaciół.

Zt> Sambora pirzą: Tutejszy klasztor 
kościół UO. Bernardynów już od dłuższego 
czasu znajduje się w złym stanie. W tym 
roku ma być odnowionym, gdyż już przed 
4 laty czyniono kroki, celem wykonania nie

Następuje oddział p. t. „Pierwszy termin8
[str. 6 —8)

„Pierwszy termia w procesie jest przed
[przełożonym 

Senatu, lub senatu członkiem wyznaczonym.
(§• 289)

W jakim celu ten termin sąd w sprawie
[wyznaczy,

To się tutaj wyraźnie każdemu tłómaczy:
a) Sądy na tym terminie ugodę ten tują,

A gdy przyjdzie do skutku, zaraz ją spi- 
[sują; (§. 204—206)

b) Skarząoy na terminie tym jest uprawniony 
Pozew zmienić, lub żądać, by był popra-

[wiony;
c) Wnosić można zarzuty:

a) źe droga sądowa 
Dla sprawy niewłaściwa,

/S) lub, ie powodowa 
Strona sąd niewłaściwy dla sprawy obrała; 

x) Ze proces iuż jest w toku, 
d) lub, ie sprawą cała

Następuje: 1. O dowodzie z dokumen­
tów (str. 38—41), 2. Dowód ze świadków 
(42 — 47). 3. Dowód ze znawców (47 — 49). 
4. Wizja lokalna (str. 49). 5. Dowód
przesłuchania stron (49—51). Rozdział Y. 
Obowiązki i prawa wyznaczonego, tudzież 
rtkwirowauego sędziego przy zbieraniu do 
wodów (54—55). 1. Przy dowodzie z doku 
mentów (str. 55). 2. Przy dowodzie ze
świadków (55—56). 3. Przy dowodzie ze
zuawców (56—57). 4. Przy wizyi lokalnej 
(57). Rozdział VI. Protokół rozprawy (str, 
5 8 -6 1 ) .

„Jeźli sporna rozprawa w jakim będzie
[sporze,

Bez protokołu obejść nigdy się nie może, 
[§. 207, 204).

A protokół, co wówczas w sprawie się 
[spisuje :

(Wylicza 13 punktów).

Na te okoliczności, które przytoczone 
Są od jeden aż do pięć, wniesione mogą być 
Też pisemne podania. Również i wydane 
Uchwały w czasie sporu odrębnie spisane 
Być mogą i do sprawy potem dołączane.

[(§. 208 u. 1). 
Stron wywody, mające dla sprawy wa­

żności,
W protokół zapisane mają byó w krótkości. 
Za wiele jednak pisać nie trzeba niczego, 
Wystarczy, jeźli pojąć może z pisanego 
Sąd wyższy również dobrze, o czem roz­

prawiano ?
Co się stało? co było? i czego żądano?"

Kończy Rozdział VII. Odwołanie (str. 
62—68) i Rozdział VIII. O rewizyi, rekur- 
sach i innych postanewiemech (str. 69).

Cytowane ustępy charakteryzują dostate­
cznie całą pracę.

Dla prawnika praca ta — powiada P rze­
gląd prawa i administracyi, organ lwow­
skiego Towarz. prawniczego, — stanowić 
może przyjemną lekturę i przypominać mu ts, 
czego się z ustawy nauozył; nieprawnika 
forma ponętna zachęci do czytania i ułatwi 
mu obeznanie się dostateczne dla niego z prze­
pisami nowej ustawy, w sposób przyjemny. 
Piękna praca radcy Kalitowskiego odpowia­
da w zupełności celowi, jaki sobie szano­
wny autor widocznie założył i dla tego też 
dziełko jego można szczerze polecić naszym 
prawnikom i szerszej publiczności. T —».

Czas odnowić przedpłatę

K R O N IK A .
Lwów d. 4. maja.

N a kopca Unii labebtkiej miał być
wczoraj jako w rocznicę konstytaoyi majo­
wej spalony sąg drzewa na iluminację, po 
niewai jednak, jak zwykle z wiosną tak i 
tego roku szkarpy kopca aię usunęły, przeto 
dozorca tamtejszy uie pozwolił na wywie­
zienie potrzebnego do ognia drzewa wózkiem 
aa górę. Mogło to być powodem nieszczę­
ścia. Ze dwudziestu młodyoh ludzi rzuciło 
się nosić własnymi rękoma polana na szczyt 
kopca i o godzinie 9  zapłonął wspaniały 
stos.

W „Sokole" zapowiedziany wieczór ar­
tystyczny wypadł wspaniale co do wykonania 
programu. Co do udziału publiczności, to

.... ,, i . , , . , , zbędnych robót. Rząd łaskawie uchwaliłlitów odbyło się solenne nabożeństwo d l a | u   _x __
kominiarzy, na które pospieszyli oni z cho 
rągwią pod przewodnictwem starszego, p. Ger 
bera. Wieczorem w lokalu straży ochotni­
czej w Rynku odbył się wieczorek dla 
członków.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt prze­
niosła ofieyała pocztowego Józefa Lasków 
nickiego ze Lwowa do Stanisławowa, po 
wierzając mu naczelnictwo tamtejszego urzę 
du pocztowego na dworcu kolei.

Apteki we Lwowie. W sprawie po­
większenia aptek we Lwowie ciągnącej się 
już prawie 6 lat, wreszcie zapadła decyzja 
ministerstwo spraw wewnętrznych zgodziło 
się na utworzenie we Lwowie 2 nowych 
aptek, a mianowicie przy placu Akademi­
ckim i przy ulicy Leona Sapiehy, naprzeoiw 
gmachu szkoły politechnicznej.

t  Dr. Michał Rozłucki, asystent sa­
nitarny starostwa lwowskiego, zmarł wczo­
raj na tyfus plamisty. Dr. Rozłucki wyko­
nywał nadzór sanitarny nad gminą Skniłów, 
pod Lwowem, gdzie — jak wiadomo — 
grasuje epidemicznie tyfus plamisty. Gorliwy 
w niesieniu pomocy drugim nabawił się sam 
tej strasznej choroby, która go wreszcie 
przyprawiła o śmierć. Ś. p Rozłucki był 
również zakładowym lekarzem w Dublanach.
Cześć jego pamięci

S padek . Kurator ma«y spadkowej 
adwokat dr. Wincenty Bałaban we Lwowie 
poszukuje spadkobierców ś. p. Teofila Sta- 
nowskiego, czeladnika jubilerskiego, który 
pozostawiwszy znaczniejszy majątek w go­
tówce i papierach wartościowych, zmarł we 
Lwowie.

Uroczystość św. Wojciecha. Z Miel­
ca piszą nam : Tuż nad ujśoiem Wisłoki do 
Wisły, w powiecie Mieleckim we wsi Ga- 
włuszowie stoi kościół duży z modrzewia 
i dębu zbudowany w r. 1677 przez cieślę 
Stanisława Karkutowicza, przy współudziale 
Stanisława Proskowicza i Wojciecha Matko 
wskiego. Drzewo obecnie twarde jak skała.
Długość kościoła 15 sążni, szerokość 8 są­
żni. Stary kościółek stojący nad samą Wi 
■łoką został w r. 1685 dnia 7. września, 
w niedzielę 17. po świątkach podczas wiel 
kiego wylewu rzekł zniszozony. W tablicy 
pamiątkowej zapiBane : Anno D om ini 1685. 
die nero 7. Septembeis, quae fu it  Dorni 
nica 17. post Pentecosteń Ecclesia in 
Gawłuszowice per alluvium impetus fiu 
v ii W isłoka absorpta tiłuli S. Adalberti 
Patroni Poloniae. Nowy kościół został u- 
kończony w r. 1677 i konsekrowany przez 
ks Mikołaja Oborskiego, biskupa Londyceń- 
skiego a suffragana krakowskiego, za rzą­
dów proboszcza Floryana Druszkowskiego, 
kosztem patronów Maksymiliana i Sieciecha 
Osolińskich. Podanie niesie, źe św. Wojciech, 
na miejscu starego kościółka, głosił kazanie.
Ponieważ i stary kościółek i nowy został 
oddany św. Wojciechowi, jako patronowi, 
więc godzi się daó wiarę podaniu o bytno­
ści św. Wojciecha nad ujściem Wisłoki. W 
ołtarza wielkim jest stary obraz bardzo do­
brze utrzymany św. Wojciecha, klęczącego 
przed ołtarzem w szatach biskupich i trzy­
mającego wiosło w ręce. Tego roku stara 
niem miejscowego proboszcza ks. dra Adama 
Kopycińskiego, uroczystość jubileuszowa udo 
ła się okazale. Od dnia 19. do 23. kwie­
tnia trwały renowacje misyi pod kiyrowni- 
ctwem ks. Bernarda hr.

kredyt w wysokości 7.500 zł. na te roboty 
Starostwo tutejsze, zamiast rozpisać licyta 
cyę lub przynajmniej wezwać do konkursu 
kilku fachowych ludzi, opłacających podatki 
oddało na wniosek swego oddziału budowni 
czego roboty kościelne w drodze krótkiej 
nii fachowemu handlarzowi, żydowi p. Steier- 
mannowi, z opustem 5 pret. z ceny koszto­
rysowej. Sprawa odeszła do namiestnictwa, 
aby ją jednak upozorować, rozpuszczono 
wieść, że Steiermann już część robót w kla­
sztorze wykonał, tudzież, że potrzebne mate 
ryały nagromadził. Argument ten jest zwy 
kłą bajeczką, gdyż p. Steiermann żadnych 
robót w klasztorze nie wykonywał, materya- 
łów nie gromadził, bo w klasztorze dotąd 
nigdy nie uył. Łatwo można pojąć słuszne 
okurzenie katolików tutejszych.

Rozwiązana czy nierozwiązana? 
Czytamy w Sądeczaninie: Wobec bałamu­
cenia opinii publicznej sprostowaniem p. Li­
pińskiego, umieszczonem w kilku krajowych 
dziennikach, oświadczamy raz jeszcze, że 
wybór zwierzchności gminnej w Nowym Są 
ezu istotnie przez tutejsze starostwo unieważ­
niony został.

W Stanisławowie odebrał sobie ży 
c:e wystrzałem z dubeltówki 18 letni abitu- 
ryent gimnazyalny i utalentowany skrzypek 
Henryk Dobrucki. Przyczyna samobójstwa 
nieznana.

Skarh w ziemi. W Rodatyczaeh koło 
Gródka chłop Wojciech Dudek wyorał aa 
swoim'-ogrodzie dzbanek gliniany, w którym 
zawierało się około 8 fnnty rozmaitych sre­
brnych pieniędzy, przeważnie polskich z 
pierwszych lat 17 wieku ("1620 i 1641).

Przj kazania socyalnej demokra­
c ji Gazeta Brodzka  w artykule „Nasz 
przemysł w obec socyalnej demokracyi", w 
którym omawia zepsucie, jakie agitatorowie 
socjalizmu wszczepili pośród robotników 
przemysłu koszykarskiego, — wylicza się 
litanię grzechów robotników socjalistycznych, 
które w nich wpaja socjalna demokracya 
a ko swoje przykazania:

Jak najmniej pracować, — wysokiej za­
płaty żądać za robotę lekką, — oddane do 
wyrobienia przedmiotów materyały marno­
wać, — w dzień mało co robić, — bąki 
zbijać, — po spacerach chodzić, — roman­
se prowadzić, — po całych nocach zapijać 
się po szynkach, — grać w karty i tygo­
dniowy zarobek przegrywać lub przepijać,— 
burdy i ekscesa wyprawiać, — brać na kre­
dyt u biednych handlarzy tak artykuły ży­
wności jakoteż i ubranie, ale nic nie płacić, 
pożyczać pieniądze i nie oddawać, — wy

słoby na szubienicy lub nie oddało głowy 
pod miecz katowski, w czasach gdy kara 
śmierci nie była jeszcze zniesioną. Wszakże 
nie tak dawno, lat kilka temu, panowie z 
Arteny, z błahego jakiegoś powodu, zastrze­
lili nowomiBiiowan. go burmistrza. Nazna­
czono drugiego — lecz i tego taki sam los 
spotkał. Kiedy wreszcie i trzeci poległ od 
kuli mordercy — nie pozostało nic innego, 
jak tylko osadzić w mieścinie kompanię żoł­
nierzy, a paruset „najszanowniejszych miasta 
obywateli" porozsadzać po więzieniach. Ale 
i w dawnych, bardzo dawnych czasach ni« 
lepiej było w Artenie. W oiekawej bardzo 
książce Scypiona Sighele „Mondo Crimina- 
le“, znajduję następując: o „miasteczku
zbrodniczem" szczegóły: Już w r. 1155
nazywają kroniki Artenę, noszącą wówczas 
nazwę Montefortino, rozsadnikiem zbójów, 
złodziejów i morderców, a w lat czterysta 
potem — wypuszcza papież Paweł IV. e- 
dykt, w którym, zważywszy: „mala wita
uniTcrsale" mieszkańców Montefortino, zwa­
żywszy: źe wszyscy zajmują się grabieżą, 
rozbojem, morderstwem, — poleca „nędzne 
gniazdo zbójeckie zrównać z ziemią, a jego 
mieszkańców pozwala każdemu, jako stwo­
rzenia szkodliwe, zabijać. Montefortino zo­
stało zburzone, odrodziło się jednak z po­
piołów, a z niem smutna jego sława, trwa­
jąca dotychczas, mimo to, że w r. 1870 
zmieniono zhańoioną jego nazwę na obecną 
— Arteua. Nowa nazwa nic nie pomogła. 
Sighele, w wymienionej wyżej pracy, przy-

angielskiej Jerzego du Maurier podług Pa­
wła M. Pol tero przerobił M. Saehorowski.

VI e czwartek po raz pierwszy „Modelka" 
operetka w 3 aktach Fr. Souppego. Nowe 
kostyumy i dekoracje.

* S k o ro w id z  G alicy!. P. J .  Bigo wy 
dał świeżo „Skorowidz" wszystkich miejsco­
wości w Galicyi i Bukowinie z oznaczeniem 
starostw, sądów powiatowych, urzędów pa­
rafialnych, urzędów pocztowych i telegrafi­
cznych, spisu ludności, właścicieli tabular­
nych etc. z najnowszą mapą Galicyi i Bu­
kowiny.

R ada znw liidow cza „Mercura", wie- 
d-ńskiej akcyjuej spółki bankierskiej, uchwa­
liła za r. 1896 wypłacić akcyonaryuszom 
po 50 zł. od akcyi, co się równa 10 zł. 
od sta. Na nowy rachunek przeniesiono zł 
153.159-23.

wiadomości.
Na k rzy k i Niemców liberałów  z

tacza, że w Artenie „kradzieże są pięcio­
krotnie, zbrodnie, dokonane nożami i strzel­
bami — sześciokrotnie, morderstwa — sie 
dmiokrotnie, a grabieże trzydzieści dziewięć 
razy częstsze, niż w jakiejkolwiek innej 
miejscowości Włoch!!8 Są rodziny, których 
wszyscy członkowie przechodzili c'ężkie ro­
boty, a z liczby mieszkańców — 92 osób, 
czyli stosunkowo sto razy więcej, niż w in­
nych miastach włoskich, znajduje się pod 
dozorem policyi! Z takiej miejscowości po­
chodzi Acciarito.

A rey b lsk cp  N ancy  o Taiilu Katoli­
cki dziennik VUnivers w jednym z osta 
tnich swoich numerów przypomiua, iż przed 
laty paru oszuśei wolnomularscy, w rodzaju 
Taiila, pragnęli wywieść w pole arcybisku­
pa Nancy, mgr. Turinaz, przedstawiając nau 
nawróconą jakoby wolnomularkę, niejaką 
Barbarę Bilger. Arcybiskup zarządził bar­
dzo ścisłe śledztwo i o wynikach doniósł do 
Rzymu kardynałowi P»roechi listem z 8 
grudnia 1896. Uniners podaje ów list in 
eitenso, my zaś przytoczymy zeń najważniej­
sze ustępy. Arcypasterz donosi, iż otrzymał 
przed laty trzema list, podpisany „Diana 
Vaughan“ , w którym korespondentka gro­
ziła rozmaitymi środkami, w razie gdyby 
„arcybiskup nie zwrócił wolności pewnej o- 
sobie, należącej dawniej do wolnomularzy, a 
obecnie zamkniętej w  jednym z klasztorów 
jego djecezyi." Algr. Turinaz nie przywią­
zywał do tego listu żadnej wagi, po pewnym 
czasie otrzymał drugi podobny i przyjął go 
równitż obojętnie. Pismo wszystkich tych e- 
pistuł było jednakowe, ale jak powiada ar­
cybiskup, „nie świadczy to bynajmniej o 
istnieniu Diany Vaughan. Ci, którzy odda- 
wna już obmyślili to oszustwo, są dość 
przezorni, aby taki środek ostrożności za­
chować i, ma się rozumieć, każą pisać listy 
i manuskrypta dzieł jednej i tej samej oso­
bie. Od chwili, gdym poznał niektóre czyny 
i dzieła p^Taril, po j°go nawróceniu, w na 
wrócenie to przestałem wierzyć. Opowisści 
dra Bataille i Diany Vaughan wydawały mi 
się zawsze l wydają przynętą dla złowienia 

ośmieszenia łatwowierności wielu katolików 
i dla służenia interesom wolnomularstwa." 
„Co zaś do Barbary Bilger, twierdzi sta­
nowczo, iż rola którą chce odgrywać, jest w 
rażącej sprzeczności z jego pozorem i inte­
ligencją, Jest ona mała, brzydka, ułomna, 
bez wykształcenia i wychowania ; uważam 
za niemożliwe, aby przy takich warunkach 
zdolna była wejść w stssunki ze wszystkimi 
świecznikami politjczno-masońskimi, jako to 
Thiersem, Gambettą, Fryderykiem III, Bis 
markiem, Ningbettim, itd. To zgoła nie 
możliwe. Mając przed sobą taką Barbarę 
Bilger, dziwię się i oburzam na łatwowier- 
•ość nlsktćrych katolików. Odpowiedzą mi 
na to może:

„Jaki interes miała ta osoba w podawa­
niu się za „nawróconą?" — Interes po­
dwójny : najprzód szukała zadowolenia pró­
żności, przez zdobycie łatwego rozgłosu swo- 
jem „nawróceniem" i rolą, jaką odgrywałanieść się z długami cichaczem jak złodziej, 

po całych dniach kłócić się między sobą, — i rzek°[no w masoneryi; powtóre chodziło jej 
wyklinać swoich własnych ludzi ostatniemii0 -̂vc*e wygodne w klasztorze, o względy, 
słowami, — przydzielonych do nauki p r a - i ^ re *'am okazywano. Zdanie moje po- 
ktykantów do pracy zawodowej nie przyspo-1 diielało zresztą wielu innych duchownych, 
sobiać — trudnić się plotkami, posługiwać \ a między innymi kanonik V. deputowany do 
się fałszem, obłudą i intrygami we włas- rajolJslaSU. Po rozmowie z Barbarą Bilger 
nem gnieździe — nie poszanować starszych ; zawyr°hował: „To ambitna gąska" nic
wiekiem i stanowiskiim — grzeszyć nieo-] W1<tc9j.
byczajnością itp. ( W dalszym ciągu, mówiąc o dziełach,

Ma k a  p odpalaczka . W Ubrynowie zwalczających jakoby masoneryę, msgr. Tu-
górnym (pod Stanisławowem) niejaka'Mary-1 ri“az P-8Z# *• ^ b a w io n e  są zazwyczaj
na Dziedzioka, " 1 w8zelkieJ wartości." Moznaby -  powiada-

*!/' * JQŁICa •' katolików w takim dyalogu. „Dlaczego wie-
1 Sr, u !‘r,»ł u 1 • Z ^ j rzycie tym opowieściom? — Bo nam je po-podpaliła jego dom. Całe obejsce O i e k s y l ^  ^  tego doświadciałyi i

która 00. Redemptorystów 
Wojoiecha Styki. Do k, munii generalni j 
przystąpiło dwa tysiące trzysta osób. W dzień 
św. Wojciecha celebrował sumę ks. Stani­
sław Walczyński, prepozyt kapituły tarnow 
skiej. Przed sumą zaś konsekrował ks. Wal­
czyński nowy dzwon sprawiony przez ks. 
Kopycińskiego i ekonoma Kazimierza Szy­
mańskiego, nadto poświęcił dwie chorągwie 
wspaniałe z obrazami artystycznie malowa­
nymi św. Wojciecha, któremu do mszy św. 
służy stary chłop polski w białej siermiędze, 
a u góry wznosi się orzeł polski i św. Sta- 
n'sława Kostki. Na dzwonie jest następujący 
napis:

997.
W dziewięćsetlctnią rocznicę męczeńskiej 

śmierci św. Wojciecha, patrona Polski i pa­
rafii Gawłuszowickiej.

1897.
Na drugiej stronie dzwonu jest orzeł 

biały z czasów Jagiellońskich z koroną Ka­
zimierza Wielkiego, a pod nim słowa : Boże 
zbaw Polskę.

Ks. prałat Stanisław Walczyński prze­
mówił serdecznie do parafian po konsekracji

. Łubieńskiego, re- zgorzało do szczetu. Szkoda p r z e w y ż s z a j  ^ r Z “  ^sóT?
ów z Mościk i k s .  1000 Złotych On sarn, ratnjąc z płomień. j N- _ _  j , -  nr, vt * -a

sweje dziecko, -a mało co nie zginął. Do­
mniemaną podpalaczkę oddano do sądu.

Nie wiemy. — Jakie przytaczają one do- 
j wody na poparcie słów swoich? — Ża- 
i dnych. Wiele opowiadań jest dziwacznych, 

k am obójstw o. Jeden ze znanych w ł nieprawdoposlGbuych. — Dlatego właśnie im 
Pozuańskiem o’ ywateli Mieczysław Łyskov (wierzymy, a im hardziej są dziwaczne i nie- 
ski. dziedzic Jelitowa, sym zmarłedo d / r t - . prawdopodobne, tern większą przykładamy 
która banku „Kw eckiego i Potockiego" o j do niejj wiarę, tem pochopniejsi jesteśmy 
debrał sobie życie wystrzałem z rewolweru. do ogłoszenia ich drukiem"...
Liczył lat nie więcej, niż 30. Powód samo- j L ’Univers podaje jeszcze list swojego 
bójstwa niewiadomy. współpracownika ks. Mustel, który niejedno-

111 as to  m o rd ercó w  i z ło d z ie i. Obu- krotnie zabierał głos w sprawie Diany Vaug- 
rzający zamach na króla Humberta wycią- j han_ Obecnie pisze: „Runął gmach kłamstwa i 
gnął na widownię dzienną miasto ojczyste pył szczątkami temi wzniecony, nie oślepia 
zbrodniarza, który dokonał nieudanego za-. katolików, niech im nie zasłania nieprzyia- 
machu, czeladnika ślusarskiego Acciarito. • oiela. Bataille, Diana Vaughan, Leon Taiil 
Otóż n lashm tem jest Artena, mała mie runęli, okrywając się wstydsm. Wolnomular- 
ścina w Prowincji Rzymskiej, licząca pół- gtwo, któremu ohcieli służyć, pozostaje. Ono 
trzecia tysiąca ludności, ciesząca się tak jeg j wrogiem. Nie zapominajmy o tem. Świę- 
smutną w calem królestwie włoskiem sławą,' tokradzka mistyfikaoya Taiila może się o- 
ie nazwa, którą jako tytułu mej korespon-, brócić na korzyśó katolików, jeśli korzystać 
cyi obecnej użyłem, zupełnie słusznie jej g miej potrafią." 
się należy. W całej mieścinie nie ma lite-J
ralnie ani jednej rodziny, którejby choć pa­
ru członków nie odsiadywało więzienia za

z po­
wodu rozporządzeń  języ k o w y ch , do­
skonale odpow iada w iedeńska Sonn- u. 
Montags Ztg. C zytam y tam  :

„W stadyum  najp iękniejszego  ro z ­
kw itu  p rzym ierza  A ustry i z N iem ca­
m i p rasa  libera lna  ciągle w ielni n a ­
cisk k ład ła  na po trzebę k ierow ania 
się w w ew nętrznej polityce austrya- 
ckiej w zględam i na sprzym ierzone p ań ­
stw o niem ieckie. Z ohwilą, gdy  cesarz 
au stry a  ki znalazł się w P etersbu rgu  
zm ieniła w idocznie p rasa  n iem iecka 
pogląd n a  w ew nętrzne spraw y au- 
s try a e k ie , a tym czasem  w iedeńska 
prasa libera lna  ciągle jeszcze n a  d a ­
wnym  jeźd z i koniku. W B erlin ie  p rz y ­
szli już, ja k  się zdaje, ludzie do p rz e ­
k o n an ia , że p rozum ienie A ustry i z 
Rosyą nie mogło przecie w żaden spo­
sób p rzy jść do sk u tk u  pod tym wa 
runkiem , aby nieniem ieckie ludy  w Au­
s try i co prędzej do ostateczności do­
prowadzić. Bo też w B irlin ie  ludzie 
pam iętają  dobrze h isto ryczne daty. 
Zdaje się, że nie zapom niano tam  da­
ty  ogłoszenia w Wiener Ztg  paździer­
nikow ego dyp lom u , a nastąp iło  ono 
w łaśnie w ten  sam d z i e ń , kiedy się 
cesarz F ranciszek  Jó z e f  w ybrał na od- 
w idziny cara do W arszaw y. A tw órcą 
dyplom u październikow ego, k tó ry  au- 
stryacką m onarchię pojm ował jak o  fe- 
deracyę ludów, tj. h istorycznych i po- 
liaycznych jednos ek, nie był przecie 
n ik t in n y  ja k  ty lko  hr. G ołuchow ski, 
ojciec obecnego m in istra  ausiryackie- 
go spraw  zagranicznych.

„Pom yślcie nad tem  panow ie 1“ b y ł­
by w tym  w ypadku zaw ołał hr. Taaf- 
fe, g dyby  żył, do tych  panów, co w no­
szą oskarżenie na m inistrów . Chodzi 
teraz  o rzeczy  daleko w ażniejsze niż 
o zw yczajne rozporządzenie językow e. 
Przeczuw ała to naw et Nowa Pressc, to 
też m a zupełną  słuszność, gdy cy tu je  
zdanie „m ądrego Deaka", którego, n a ­
wiasem mówiąo, daw niej „ogran iczo­
nym  podsędkiem " nazyw ała. A zdanie 
to b rzm i: Jeżeli kto  źle su rd u t ną so­
bie zapiął, to nie m a innej rady, ja k  
tylko go znow u rozpiąć... Obeonie w i­
dzi naw et człow iek dość ogran iczony  
fakt, że A ustryą n a  podstaw ie k o n sty - 
tueyi, a m imo to w duohu cen tra lis ty ­
cznym  rządzić dziś już n ie  m ożna i 
że w idm o federalizm u żadnego w ilka 
z lasu nie wywoła. Dowodzą tego  n a j­
dobitn iej Niemcy, państw o federacy j. 
ne, posiadające dobre pół tu z in a  rz ą ­
dów, m in istrów  skarbu  i ty luż m in i­
strów  w ojny, a k tó re przecież doszło 
do znaczenia w ielkiego m ocarstw a i 
zgniotło  scen tra lizow aną Francyę. L o ­
sy państw  i ludów  nie ro zstrzy g a ją  
się an i w parlam entach , ani tem  m niej 
w redakcyaoh dzienn ikarsk ich , jeno  — 
na  pobojow iskach."

Wiener Zeitung  ogłasza ro zporzą­
dzenie m in iste rya lne  w prow adzające 
w życie postanow ienia ustaw y z 6 h p - 
ca 1896 o pożyozkach, zaciągn iętych  
na  m elioracye g ran tó w .

Praw. W iest. ogłasza nom inacyę 
m istrza  cerem onii P ah lena n a  w icegu- 
b e rn a to ra  w arszaw skiej g u b e rn ii

Z sytuacji parlamentarnej.
W iedeń  d. 4. maja.

(Tel. „Gaz. Nar.")
Ugoda z W ęgram i nie idzie  i to 

bardziej u tru d n ia  całe położenie an i­
żeli w szy stk ie  krzyki i ciskania się 
Niemców liberałów . A ustryaoka depu- 
taeya kw otow a pow róoiła z B udapesztu  
z niozem  a jakko lw iek  w ielkich n a­
dziei z gó ry  sobie z tych  konferencyj 
n ie rokow ano, sy tuacya jed n ak  zdaje 
się byó pogorszoną.

R ząd w przypuszczeniu , iż  zaraz 
po zebran iu  się now ego parlam entu  
w niesione zostaną przedłożenia ug o ­
dowe, n ie  p rzygo tow ał żadnych in ­
nych p ro jek tów  do ustaw  i skutk iem  
tego  znosić m usi obecnie rozm aite  
w nioski naglące, m c innego bowiem  
Izb a  n ie  ma do roboty .

Gdy obecnie z pow odu niezałatw io- 
nej kw esty i kw oty  i inne przedłoże­
n ia  ugodow e nie m ogą p rzy jść  pod 
obrady Izby , pozostaje  je d n o : u stan o ­
w ienie prow izoryum  ugodow ego na 
rok i odroczenia R ady państw a do j e ­
sieni. Byłoby to  czasow e w yjście do 
gab inetu , jeś lib y  takow y p rag n ą ł po­
zostać p rz y  rządzie.

Byó może ato li, źe Banffy, k tó ry  
ozując, iż w parlam encie w ęgiersk im  n ;e 
m oże się u trzym ać, sam usiłu je  sp ro ­
w adzić tam że przesilen ie , aby  zgoto­
w ać sobie schónen Abgang, będzie  się 
s ta ra ł  i h r. Badeni ego do tego nakło- 

Ropcrtoar teatralny. nić  a w takim  raz ie  ponow iłaby się
We środę po raz trzeci „Trilby" k riz is  gabinetow a, k tó ra  tym  razemrozbój lub kradzież, nie ma prawie rodziny, 

której jeden lnb paru przodków nie zawi- sztuka w 4 aktach z senzacyjnej powieści już m niej pom yślnie zakończyłaby  się.

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych °T,£; SSM3T “ 'ii!1?*16



GAZETA NARODOWA z  Środy dnia 5. Ma_,a 1897. Nr 124.
Na dzisiejszem  posiedzen ie Izby  

nastąp i, ja k  ju ż  wiadomo, defin ityw ny 
w ybór prezydyum . R egulam in je j bo­
wiem p rzyp isu je , że w cz te ry  tygo­
dnie po w yborze tym czasow ego p re ­
zydyum , w ybrać się ma stałe. Je s t to 
czysta  form alność.

Dziś także postaw iony  zostanie 
w niosek  szkolny D .paulego i Ebenho- 
cha — wniosek dla ..szystk iuh  auto- 
nom istów  nader sym patyczny , dążący 
bowiem  do rozszenien ia w pływ ów  k ra ­
ju  w kw esty i szko ln ic tw a ludow ego, 
p rzez co um ożliw ioną została  tak  w iel­
ce pożądana rozm aitość u k sz ta łto w a­
nia kw estyi szkolnej w rozm aitych  
krajach.

ludności, k tó ra  lekkom yślnie a nauiię 
tn ie  p arła  rząd  na  K retę i n a  g ran icę  
bessalską. W drug im  dopiero rzędzie 
odpow iedzialność spada na"D elyanni- 
sa, że dopuścił tak iego  rozhukan ia  się 
ruchu , że go wczas n ie  odparł, i w s ta  
now czej chw ili n ie  m iał odw agi do 
staw ien ia m u czoła. Został on ukara­
n y  dym isyą, al& n iedosta teczna to po 
k u ta  za p rzew in ien ie  tak  ogrom ne. O 
królu  chyba dopiero w końcu m ówić 
m ożna. R ozsądek byłby  go m oże n a ­
prow adził na  w łaściw ą drogę, ale nie 
m iał siły  do oparcia się tem u, co za 
wolę narodu i za w ytraw ne p o stan o ­
w ienie sw ego m in iste rstw a uważał. 
Juścić  się potem  okazało, że ow a tak  
zw ana wola narodu  była ty lko  pożą­
dliw ością bez mocy, i że postanow ie­
n ie  rządu  na piasku tej pożądliwości 

'b y ło  zbudow ane.
} „P ierw szym  błędem , p ierw szą pro- 
( w okacyą n ie ty lk o  wobec T urcyi, ale i 

W iedeń  d. 4 m aja. .wobec E uropy był nąiazd  pułk, Vasso- 
K onferencye m iędzy  rządam  au - sa na  K retę. Tę prow okacyę należy  

s tryack im  i w ęg iersk im  w spraw ie przedew szystk iem  odwołać, zanim  Eu- 
kw otow ej m ają się odbyć w końcu te- ropa ja k i krok  na  rzecz G recyi uczy- 
go tygodnia. -ni.  E uropa nie może przecie in terw e-

Z B udapesztu  donoszą, że obie stro- niow ać na rzecz państw a, k tórego  
n y  sk łonne są do ustępstw , chociaż;w ódz n a  Krecie w ypow iedział w ojnę 
sbie depu tacye kw otow e różnią się je j wojskom. Greoya m usi uznać po- 

b ardzo  w propozyoyach co do sto su n -j w agę E uropy . Skoro to  się s tan ie  — 
kw ot. G dyby na konferency i obu ga- ^a  Grecy bardzo dobrzeby uczynili,

R a d a  p a ń s t w a .
(Telegr. „Waz. N ar.“)

binetów  n ie udało się sprow adzić p o ­
rozum ienia, natenczas je s t  praw dopo- 
dobnem  p rzesilen ie  gabinetow e w Au- 
s try i i W ęgrzech.

W iedeń  d. 4. m aja.
Cesarz p rz y ją ł dzisiaj rano na au- 

dyencyi hr. Badeniego w spólnie z br. 
Banffym. W edług dzienników  trw a ła  
audyencya godzinę. P rezydenci m in i­
strów  złożyli cesarzow i spraw ozdanie 
z p rzebiegu  rokow ań ugodow ych. W y­
n ik  audyencyi m a być ten , że oba rzą  
dy  rozpoczną obecnie rokow ania w zg lę­
dem  oznaczenia kw oty. W ęgierscy m i­
n istro w ie  fachow i p rzybędą zapew ne 
w  p rzyszłym  ty g o d n iu  do W iednia.

B u d ap esz t d. 4. m aja.
Podczas w czorajszego posiedzenia 

sejm u p rzy b y ł do pałaou sejm ow ego 
hr. Badeni i m iał k ró tk ą  konferenoyę 
z Banffym. Obaj prezydenci m inistrów  
odjeohali w ieczorem  do WiedDia, gdzie 
jed n ak  ty lko  p rzez  środę pozostaną.

W kołach austryack iej depu tacy i 
kwotowej stracono w szelkie nadzieje, 
aby z w ęgierską  deputaoyą kw otow ą 
m ożna dojść do porozum ienia. W sku­
tek tego  członkow ie austryackiej de­
putacyi kw otow ej ju ż  w czoraj w ieczór 
pow rócili do W iednia.

W czoraj w ieczór odbyła się konfe- 
rencya austryack iej depu tacy i kw oto ­
wej u  Badeniego, na  k tó rej zakom u­
nikow ano, iż rokow ania z w ęgierską 
deputacyą kw otow ą n ie p rzyn iosły  ża­
dnego rezu lta tu . W o d o c  tego austryao- 
oy m in istrow ie i członkow ie austryac 
ki«j deputaoyi kw otowej odjechali wczo­
ra j do W iednia.

W ied eń  d. 4. maja.
Na dzisiejszem  posiedzeniu  Izby  

deputow anych , poseł E benhoch i to ­
w arzysze p rzed łoży li w niosek zm iany 
ustaw y państw ow ej o szkołach ludo­
wych.

z placu boju.
D yplom atyczny kom unikat Tester 

Lloyda  p ro stu je  te  m nóstw o pogłosek 
co do in terw ency i m ocarstw , jak ie  w 
P aryżu  i L ondynie ciągle rozpuszcza­
ją . C zytam y w n im : „In terw encya
E uropy  m iędzy T urkam i a Grekam: 
jeszcze nie sto i na  program ie. Sam 
Raili, now y m in is te r p rezyden t grecki, 
ośw iadczył przecie, że o in terw ency i 
m ocarstw  n ic m u n ie w iadom o. A on 
to  m usi dob ize  w iedzieć, gdyż E uropa 
in terw eniow ać n ie będzie, jeże li rząd  
greck i o to  n ie poprosi. N ieproszona 
nie p rzy jdz ie  E uropa z pom ocą G re­
kom, k tó rzy  tak  długo lekcew ażyli i 
w ykpiw ali je j  rady.

„Pow iadam y w yraźnie: Grekom, gdyż 
je ś li chodzi o to, k to  najw ięoej zaw i­
n ił w tej tak  fa ta ln ie  kończącej się _
aw anturze , to  przedew szystk iem  m asa walce odebrać Turkom  zdoby tą  ju ż

raz  i obsadzoną p rzez nich m iejsco­
wość Kardica.

A teny  d. 4 maja.
A teny są ogołocone z w o jsk a ; 

w szystko, jak ie  tu  jeszcze  było, w y­
ruszy ło  do E p iru  i Tessalii. W yruszy ­
ło też k ilk a  tysięcy  rezerw istów  i o- 
chotuików . D alyannis pozostaw ił 20 
m ujonów  franków  w kasaoh rząd o ­
wych (?) Król w idocznie dąży do in ­
terw ency i m ocarstw .

K an ea  d. 4 m aja.
Obiega tu  pogłoska, że oddział p u ł­

kow nika Vassosa zosta ł odw ołany, aby 
w ziąć udział w w alce z T u rk am i na  
o jczystej ziem i.

K o n s tan ty n o p o  4 maja.
Do dzienników  tu te jszy ch  donoszą, 

że w ojska tu reck ie zdoby ły  ju ż  oszań- 
ccw ania koło V elest’no, ale m im o to 
w alki z b rygadą Sm oleńskiego je szcze  
n ie  u sta ły .

A teny  d. 4 m aja. 
Król odw ołał z K rety  pu łkow nika 

Vassosa, a posłał tam  na jeg o  m iejsoe 
pu łkow nika S laiko.

Ze w zględu n a  sy tuacyę polityczną 
odroczono obchód im ien in  króla.

A teny d. 4. m aj „ 
Zm iana gab in e tu  n ie  budzi zb y t 

w ielkich nadzie ji w pow ażniejszych sfe­
rach. Nowy prezes g ab in e tu  R aili j e t t  
bowiem  zw olennnik iem  dalszej w ojny 
tak  sam o ja k  D elyannis, a  z d o ty ch ­
czasow ych j  jgo ośw iadczeń n ie  m ożna 
w cale nabrać  p rzekonania, że po lityka 
jeg o  będzie rozsądna i że kraj rychło  
odzyska spokój i wycofa się z szalo­
nego przedsięw zięcia. Roili obiecuje 
ty lko  rozw inąć w iększą energ ię  niż 
jeg o  poprzednik , a to m oże doprow a­
dzić do tego, że Grecye w padnie w 
jeszcze w iększe nieszczęście. — W k a ­
żdym  razie, g d y b y  rząd  g reck i zdecy­
dow ał się dążyć dc zaw arcia pokoju, 
to  położenie g ab in e tu  Rallego byłoby 
n ierów nie k o rzy stn ie jsze  n iż  D elyan- 
nisa, k tó ry  bezpośrednio  w yw ołał w oj­
nę. Na to  je d n a k  n a  razie  się n ie  za­
nosi. A gitacya bowiem  rew olucyjnych  
zw iązków  t. z. H a te ry i w zm aga się 
coraz bardzie j, a o strze  je  zw raca się 
g łów nie przeciw  dynasty  i królew skiej. 
Ludność zam iast boleć nad  klęskam i, 
jak ie  naw iedziły  ojczyznę i nad  k rw ią ; 
p rzelaną, z ło rzeczy  ty lko  członkom  
rodz iny  kró lew skiej i całą w inę zw ala 
na  dynastyę . Niechęć ku  d y n asty i w i­
doczna n iety lko  u m otłochu, ale na-

lud is w rozm ow ie z dyplom atam i 
rzekł, że wcale n ie je s t  przeciw ny 
pośrednictw u E uropy, ale n ie  zgodzi 
się na te , aby  Greoya pierw sza prosiła 
o nie. Urzędow e sfery greckie, jak  się 
zdaje , p rag n ęły b y , ażeby m ocarstw a z 
własnej in iey a ty w y  rozpoczęły rów no­
cześnie in terw encyę i w A tenach i w 
K o n stan ty n o p o lu .

gdyby  sami spełn ili k rok, do k tórego 
zostaną zm uszeni, je że li sam i go nie 
uczyn ią — potem  m oże jużció  pośre­
dnictw o E uropy stanąć  na  p ro g ram ie11.

A teny d. 4 maja.
W iadomość o w ycofaniu się w ojsk 

greckich  z E p iru  po tw ierdza się. G re­
ckie w ojska cofnęły  się aż do gran icy  
i opuściły E ilipiadę.

L o n d y n  d. 4. maja.
W edle Timesu odw rót Greków z 

pod P en tep ig ad ia  ku  Arcie odbyw ał 
się w tak im  sam ym  popłochu i n ie ­
porządku, ja k  pod L anssą .

K o n stan sty n o p o l d. 4 m aja.
P o rta  n ie  odpow iedziała n a  fran ­

cuską no tę  w spraw ie ochrony g re ­
ckich poddanych. F rancuska am basa­
da rozpoczęła od dn ia  doręczenia swej 
no ty , w ystaw iać G rekom  paszporty , 
k tó rych  ato li polieya tu recka  n ie  u- 
zna je  i w łaścicieli tak ich  paszportów  
aresztuje.

K anea d. 4 m aje,
In su rg en ci oświadczyli, że  n ie w ej­

dą z n ik im  w żadne rokow ania, póki i 
n ie  będą znać szczegółów  au tonom ii j ^  in te lig en tn y ch  carstw ach . Gdy
Krety.

F a rsa lo s  d. 4. m aja.
Grecy n ,-e czynią żadnych p rzygo­

tow ań do b itw y  i cofają się ku  Domo- 
kos. T urcy  zajęli obronne m iejsca na 
wzgórzaoh Ortis.

Pod V elestino w alki trw a ją  dalej
A teny d. 4. maja.

O klęsce Greków pod P en tep ig a­
dia d o n o sz ą : Z początku  G recy trz y ­
m ali się dz ie ln ie  i odpierali u derzen ia  
Turków , k tó rzy  n ie  o trzym ując  ża ­
dnych  posiłków , ' iż cofać się poczęli. 
N agle z niew iadom ych pow odów  p o ­
w stała p an ik a  w szeregach greck ich  i 
w popłochu Grecy poczęli uciekao.

D nia 30 z. m. n ie  było ani je d n e ­
go greckiego  żo łn ierza  n a  te ry to ry u m  
tureckiem .

L o n d y n  d. 4, m aja.
Donoszą, że w yspie M itylenie w y­

buchło pow stanie na rzecz Greków. 
N atychm iast m a się tam  udać flota 
greoka.

A teny d. 4 maja.
G recy poczęli opuszczać Artę.

K anea d. 4. m aja.
R ozeszła się pogłoska, że w ojska 

greckie zostały z Kre ty  odw ołane, aby 
szły bronić g ran ic  w łasnego kraju . 
Na Wielu punk tach  w yspy słyszeć mo­
żna głosy m iędzy pow stańcam i aby 
orzyjąć autonom ię i żyć w zgodzie 
z m uzułm anam i na Krecie.

A teny  d. 4 m aja.
W czoraj o 6. w ieczorem  przyszły  

sprzeczne doniesienia. Wedle jednej 
wersyi, T urcy  zażądali pięciodniow e­
go zaw ieszenia broni, w edle drugiej 
zaw ieszenie b ron i m ilcząco przyszło 
do sku tku . Edhem  basza tym czasem  
w yozekuje periłków , aby uderzyć na 
Farsalos i Voio.

Grecy mieli w czoraj po zaciętej

n a  onegdejszem  posiedzeniu parlam en- ( 
tu  dep. P halere tas postaw ił w niosek 
ADy synów  królew skich odw ołano z 
placu boju, gd y ż  — ja k  się w yraził 
z iron ią  — zw łaszcza następca t ronuj  
je s t  bardzo  zm ęczony, publiczność ze- | 
b ran a  na  g aleryach  biła dem onstra­
cy jn ie  braw o.

P rzed  pałacem  kró lew skim  odby- ■ 
w ają się n iem al codziennie n iep rzy ja­
zne dem onstracye. Na czele tłum u  po­
stępu je  kobieta, u b ran a  w żałobie, ze i 
sztandarem , a przed  pałacem  w znoszą 
dem onstranoi okrzyk i „P erea tu. Także | 
p rzed  cerkw ią k a ted ra ln ą  by ła  w czo-j 
ra j an tik ró lew ska dem onstracye. W cer­
kw i tej odbyw ało się w łaśnie nabo­
żeństw o, a gdy m etropo lita  udzie la ł 
królow i błogosław ieństw a, w tłu m ie  
dały  się słyszeć o k rzyk i oburzenia. 
Zonę nasteDcy tro n u  (siostrę cesarza 
niem ieckiego) w ygw izdano w czo ra j,' 
gdy pojaw iła się na ulicy. T łum  p rzy ­
b ra ł wobec niej tak  g roźną postaw ę, 
że księżna w idząc się osobiście zagro­
żoną, m usiała się schronić do b ram y! 
pobliskiego szp itala . i

Depesze z placu boju są b ez b a rw n e’ 
i jak k o lw iek  nie donoszą o now ych! 
klęskach, to jed n ak  n ie  zaw iera ją  ta k ­
że żadnej pom yślnej w iadom ości.

Z Tessalii donoszą, że pod VelesŁ ! 
nos obozuje 18.000 w ojska greckiego 
i że silny  oddział turecki je s t  ju ż  w 
pobliżu tej m iejscowości. Ludność m ia-; 
s ta  Volo uspokoiła się cokolw iek, gdyż 
wczoraj zaw inęła  do p o rtu  tam te jsze  | 
go eskadra  grecka, tudzież jed en  fran-i 
cuski, jed en  angielsk i i jed en  w ło sk i' 
pancern ik . j

Na' szpitalu  w Volo w yw ieszono; 
flagę fra n c u sk ą , a 200 m ary n arzy  j 
francusk ich  wysiadło na ląd . p a tro -j 
lu je  w m ieście. j

M inister spraw  zagran icznych  Sku-

T E L E G R A M Y .
W iedeń  d. 4 m aja.

Radcy gó rn iczy  W acław B e n  d a 
Max T a m b o r  i G ustaw  P a u l u s  
w salinach W ieliczki zam ianow ani zo­

s t a l i  nadradoam i.
W iedeń  d. 4. m aja.

P rzy  ciągn ien iu  losów z r. 1860 
g łów na w yg ran a  300.000 zł. pad ła  na 
ser. 6867 n. 14, d ru g a  w ygrana 50.000 
zł. na  ser. 17665 nr. 3, trzecia  w y g ra­
na 25.000 n a  ser. 13.100 n r. 1. Po
10.000 zł. w ygrały ser. 8.865 n r. 18, 
ser. 13.100 n r. 9. Po 5 000 zł. w ygra­
ły  ser. 258 nr. 17, ser. 607 n r. 1, ser. 
2889 nr. 4, ser. 4039 nr. 7, ser. 4 836 
n r. 10, ser. 6.086 nr. 10, ser. 6.513 n r. 
5, ser. 7.667 n r. 8, ser. 8.902 nr. 11, 
ser- 10.841 n r. 9, ser. 11.824 nr. 3, ser. 
14.854 nr. 16, ser. 18.225 n r. 6 i ser. 
19.462 nr. 17.

P rzy  c iągnien iu  3°/0 losów k redy  to 
w ych głów na w ygrana 150.000 zł. pa' 
dfo na  ser. 48 nr. 78, d ru g a  w yg ran a
30.000 zł. na  ser. 2550 n r. 95, trzec ia  
w ygrane 15.000 zł. na  ser. 1843 n r. 
28. Po 5.000 zł. w ygra ły  ser. 48 nr. 
55 i ser. 2.550 nr. 55.

W iedeń  d. 4. m aja. 
Królowa i królow a reg en tk a  holen­

dersk ie  p rzyby ły  do W iednia n a  dw u­
tygodniow y pobyt.

W iedeń d. 4. m aja.
Za pow rotem  z C etynii, w stąp i 

król A leksander serbsk i d. 8. bm. na 
trzy lub oztery  dni do W iednia.

B e rlin  d. 4 m aja.
W ra jćh stag u  dysku tow ano  w czo­

raj nad  in te rp e lacy ą  K an itza w sp ra ­
wie am erykańsk iej ta ry fy  cłow ej. Mar- 
schall ośw iadczył, że Niem cy zap ro te ­
stow ały  przeoiw  w prow adzeniu  dodat­
ku do cła od cukru  w k ra jach  p łacą­
cych prem ie wywozowe, gi jżąc , że w 
przeciw nym  razie  odejm ą dotąd  p rzy ­
znaw ane u lg i cłowe, zw łaszcza od 
produktów  rolniczych S tanów  Zjedno­
czonych.

Część mówców ośw iadczyła się za 
innem i środkam i.

K ardorif ośw iadczył, że p raw ica n ie 
m a w  kw estyach  ro ln iczych  tak ie ­
go do rząd u  zaufania, jak ieg o  Mar- 
schall w ym aga.

B e r lin  d. 5 m aja.
Gen. pu łkow nik  Loe o trzym ał dy ­

mi syę ze stanow iska g u b ern a to ra  B er­
lin a  i p rzen iesiony  w s tan  rozporzą- 
dzalności. Loe pozostaje  w św icie h u ­
zarów  królew skich.

G ubernatorem  B erlina zam ianow a­
n y  został genera ł Wedel.

C ety n ia  d. 4. m aja.
Król serbski w ylądow ał w czoraj 

przed  południem  w A ntivari. Na brze­
gu  oczekiw ał go czarnogórsk i następca 
tronu  ks. Daniło i pow itał go serde­
czn ie , a ludność zeb rana na  b rzegu  
w zniosła okrzyk i na  cześć gościa. Nie 
za trzy m u jąc  się dłużej w A ntivari, u- 
dał się Król w raz z ks. D aniłą w d ro ­
gę do C etynii, dokąd przyby ł o godzi­
nie 6‘/i w ieczorem . Na pow itan ie jego  
w zniesiono pod m iastem  p iękny łuk  
tryum falny, a w ojsko u tw orzy ło  szpa­
le r od tego łu k u  aż do pałacu książę­
cego. Pow itan ie księcia M ikołaja z k ró ­

lem A leksandrem  było bardzo se rd e ­
czne. U całow aw szy się trzy k ro tn ie , 
przeszli obaj w zdłuż fron tu  ustaw io­
nego w ojska p rzy  dźw iękach hym nu 
serbskiego. Ludność okrzykam i w itała 
m łodego w ładcę Serbii. P rzybyw szy 
do pałacu  książęcego złożył k ró l Ale­
ksander za raz  w izytę księżnej Milenie 
i księżniczkom , a następn ie  udał się 
do pałacu  następ cy  tronu , ks. Daniły, 
gdzie  przygo tow ano  dlań  apartam en ty . 
W szystkie dom y w C etynii p ięk n ie  u- 
dekorow ano.

Wiadomości giełdrwa

myślą, A. Galgotzy z Przemyśla, ks. Kordu- 
ba z Brzeżan, F. hr. Czosnowski z Ożomli, 
A. hr. Piniński z Szczeryna, B. Wolfarth 
z Słobody rung., ks. J. Fediuk z Kurzan, 
W. Kondolewicz i J. Jasiński z Krakowa, 
J. Wachowicz z Dawidkowic, E. Grossi z 
Lyonu, S. Manberd z Guny Dragosza, F. 
Wollner z Pesztu.

Hotele : Bellevue i Metropol K  Jano- 
wicza we Lwowie. A. Rayvich z Fiumy, 
ks. J. Wachnianin z Sieniawy, J. Sie - 
cielski z Manasterzysk, J. STczepanowie z 
Stryja, N. Gartenberg z Drohobycza, M. Ho- 
rowicz z Krakowa, A. Staraniewicz z No­
wego Sącza, A. Konsek z Bilki, J.JjSezels z 
Brodów, N. Kowarski z Krakowa, P. Pollak 
z Suczawy, E. Herzig z Sanoka, A. Wyso- 
czański z Sambora, A. Jasiński z Kołomyi, 
W. Ortyóski z Źydaczowa, J. Mittig z Kra­
kowa, F. Gawlik z Przemyśla, J. Dulletsahm 
z Hermanstadtu, D. Buber z Pragi, H. Zei-Lwów, dnia 4 maja 1897. Ł llc łu jouo lau lu  „  u u u ti  

Akcye za sztukę: Kolej gal. K arola L u d w ik a 'li " “ “Z1
od 200 zł. m. k t b - ~  do 2 2 0 -- . Kolei L ow- ’liQg«r  z B udapesztu, L . Kornfeld z W iednia,
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 287-— do 291—, i K. K orendórfer z B erlina.
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 3901— do i 
400-—. Banku kredyt, galie. j  200 zł. w. a ,
210'— do — . Akcye garbarni Rzeszowskiej po

<Z tę rubryk f t m e e j t  r :.j odp.-fbt

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

100 zł. 195-— do 205—.
Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal.

4% koron iwe 96-70 do 97-40. 5% z 10% 
rem. ’ 1010 dc 11C-80. 4yr%  los w 50 lat 
00-00 lo 100 70. Panku k ia jo ', „go i ' / 3°/0 los w .

51 lat. 100\"0 do 10P20. Banku krajowego 4%
los. w 57 lat. 97*.p/ł do 98*20. Towarz. kredyt, gal r | r  * 7 « , r r  r . a m h ^ r T O U t e h i  

emsk. 4%  (I. emisya) 97-60 do 98-30. 4%  lo. L/l • L y g .  V jC lT lU 2 i Z6 W 5 KI
97*0Y o s - - . '50 d° 98'20’ 4‘/# l0S' W 56' latft°h i o rd y n u je  od 3 - 5  popołudniu

Obllg za 100 zł.: Galie, funduszu jiropinacyj- j ul. Jagiellońska 7 . I .  p ię t r o ,
nego 4% 97-70 do 98'40. Buko*. fu L -^ zu  p r o - ■
-inaeyjuego 5% 103-— do — ■ Ko" , 

rajowegc 5% w. a. ii. em. 102-— do — ,

r a ezfoo--Xwiaoo6l  w' 103 ~ d0 1 Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Losy m ia s ta^ S tan is ł^ o ^ a  S'- lo ' D l\ Le0P0l(l SCłlfilleilł)firg

Monety. Dukat cesarski 5-61 do 571. Napo- „ i  L - A ,  n aa  i a  r  „ ,
leondor 9-48 do 9-58. Półimperya! ) 10 do - • — °EW<*- ul> K o p e r n ik a  1 22 o d  3 — 5 p o p o ł.
Rubel rosyjski srebrny 120-— do 1-25-—. R u b e l! D*a ubogich od 9 — 10 przedp. bezp ła tn ie , 
rosyjski papierowy l-*6‘ó0 dc 1-27-50. 100 marek ' 
niemieckich 58-40 do 58 90. |

Wiedeń dnia 4. maja. Przy zam -jW j]]j| P|lQQ(|Q fl(Tz F®psyną I Diastazą 
knięciu wczorajszej giełdy nowwano kredyty "  Wł) UUuuDOiIl£(czynnikam i na tu ra l - 
361* —, Kredyty węgierskie 3 9 8 — , Anglo- n y mi i n iezbędnym i dla funkcy i ..rą­
banki 155*— , związku banków. 251-—, w ienia). W 1864 roku  o Winie Chas 
Unionbank 2891— , Landurbank 234.50, sa in g  złożono ba:dzo  pochlebny rap o rt 
staatsbany 3 5 4 —, Lombardy 7 8 — , kolej • parysk ie j A kadem ii m edycznej. Od tej 
nadłabska 265 50, kolej północno-zachodnia | obwili p roduk t ten  o trzym ał nagrody 
263 —, tytoniowe 146-—, Rima 238’—, najw yższe n a  w szystk ich  w ystaw a sh, 
Alpiny 84 70, renta majowa 101-70, Renta gdzie  się znajdow ał. W 1883 r. R ada 
korony węgierskiej 99 70, losy tuiec. 52 40,1 złożona z uczonych sędziów, na  wy- 
Marki 58 65. I staw ie p roduk tów  farm aceutycznych

B e rlin  dnia 4. maja. Przy zam -!w Wied: iu p rzy zn ała  m u dyplom  na
knięciu wczorajszej giełdy notowane: kredy­
ty 22650 (360-98), staatsbany 151’— 
(353 98), lombardy 34 — (78 96).

F ra n k f n r t  dnia 4. maja. Przy- 
zamknieciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 306 62 (360 55), statsbany 304-50
353-21), lombardy 68 62 ^79-10), alpiny 
— (198-10).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

— W iedeń  d. 4. m aja. (Telegram  
Gaz. N ar.) Dzisiaj o g o d i. 2. m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  361*—, węg. zakład 
kredytow y 398-—, anglo banki 154 25, 
lenderbank i 233"—, koleje państw ow e
354- e lbethal 266-— ; akoye ty to n io ­
we 148'— , alpiny 88 —, losy tureckie 
51-80. un ionbarM  287-— , rub le  127-25.

Z rynków towarowych.
Lw ów  dn. 4 maja. Pszenica 7-50 do 7-75 zł. 

żyto 5'25 do 5'50, jęczmień browarny 5-50 do 
6-—, jęczmień pastewny 4 75 do 51—, owies 5-75 
do 6‘-  rzepak 11 — do 12-—, groch 5-— do 8- — 
wyka 4-50 do 4-75, nasienie lniane —•— do 
—•—, nasienie konopne — ■— do —•—, bób 
—•— do - ,ł— bobik 4-50 do 4"75, hreczka 0-— 
do 0-— koniczyna czerwona galio. 25-— do 
40 —, szwedzka 50 — do 65 —, biała 30-— do 
40"—, anyż —•— do —•—, kukurudza stara 
5-— do 5-81, nowa 5-— do 5-31, cbmiei —•— 
do —•—, chmiel nowy na termina od —•— do 
—"—, spirytus gotowy —•— do — , na teim . 
min —-— do ,—, Tymotka —•— do —• —
Waranty —•— do —•-

W iedeń dnia 4 maja. fTel. „Gaz. nar.“). 
Spęd 6775 sztuk, eenv za woły galicyjskie lichsze 
leskie od 25 do 23, ciężkie od 29 do 30. osobli­
we, prima od 31 do 32.

Teodor Homaaekan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse 23.

Przyj eohali do Lwowa.
Dnia 4 maia.

Hotel Zor&a. A. Drzewiecka z Bymc 
nowa, 0. Orłowski z Pało wiec, J. Wolfarth 
z Kurzan, F. Scazigbino z Przewoźca, M 
Szczepański z Ryglic, J. Borowski z Droho-

m edal zło ty . Na w ystaw ie św iatow ej 
w P aryżu  w 1889 r. W ino te  n ag ro ­
dzone zostało zło tym  m edalem .

W szędzie to w ino je s t  znane i ce ­
nione w leczeniu  organ ów traw ien ia , 
g a s tra lg il  etc.

TEATR Hr. SKARBKA.
We środę dnia 5 maja 1897.

Po raz trzeci:

T E I L B ?
sztuka w 4 aktach z senzacyjnej powieści 
angielskiej Jerzego Maur.er; podług M. Pot- 

tero ; przerobił M. Sachorowski 
Osoby :

Trilby 0 ’Ferral, modelka pni Bednarzewska 
Svengali muzyk p. Ruszkowski
Talbot Wynne-Taffy \ ® p. Hierowski 
Aleksander Mac Ali- | £

p. Wostrowski 
p. Nowacki 
pni Cichocka

ster-Sandy 
Wiliam Bagot-Billy ) ®
Pani Bagot, jego matka 
Tomasz Bagot, jego wuj p. Chmieliński 
Gecko, skrzypek z teatru 

„Gyn nase*
Książę de la Rochemar- 

tel-Zouzou 
Teodor de laFarce-Dodor p.'Kliszewski 
Antony ) uczniowie p. Wysocki 
Lorimer ) szkoły malars p. Jednowski 
Kavon, dyrektor teatru p. Feldmai 
Angalina 
Honorina 
Georgetta 
Adela 
Lekarz
Pani Yinard, dozorczyni 

domu
Filip, służący hotelowy 
Rzecz dzieje się w Paryżu w latach pomię­

dzy 1850 a 1870 rokiem 
Początek o godzinie w pół do 8 wieczorem.

gryzetki

p. Żelazowski 

p. Walewski

pna Gottowt 
pna Jansowska 
pna Wyso.ka 
pna Bertoletti 
p. Kwiatsiewicz

pni Gostyńska 
p. Sowiński

Niezdrowa miłość.
Szkice obyczajowo • psyohologlczne

przez

Józefa Kotarbińskiego.

II.
Flirt i kokleterya.

(Ciąg dalszy.)

p ił- bez- 
B ourget

„Nie m a pół-w stydów  i 
w stydów “ — tak i aksiom at 
k ładzie  w u sta  ludzi zazdrosnych  o 
posiadanie swego bożyszeza.

Nie należę do zazdrosnych, owszem, 
n iek tó re  n iew iasty  zarzucają  m i zby ­
tek  lib era lizm u  w tej m ierze. N igdy 
je d n a k  n ie  byłem  zw olennikiem  pół- 
uczuó, pó ł-m iłostek , pół-uczżiw ości i 
pół-cnót.

Gdy m nie pew na pani zapyta ła , 
dlaczego się nudzę podczas rau tó w ? 
dlaczego n ie  lubię flirtu ?  — odrze­
k łem :

— W m iłości uznaję  je d n ą  ty lko 
zasadę: w szystko  albo nic.

— K iedy d la nas ostateczności n ie ­
miłe... W szystko byw a rzeczą niem o 
żliw ą — nic, to  takie cierpkie słowo... 
My n ie  jesteśm y  tak  stanow cze, ja k  
panow ie... lubim y czasem  sytuacyo za ­
gadkow e... ciekawe... n iew yraźne... Nić 
chcemy odpraw iać z niczem , a zam iast 
ciężkiego w yrazu  „w szystko*, wolim y 
„troszeczkę*.

— W iem ja ,  proszę pani, że m ęż­
czyźni dla tej troszeczki ponoszą czę­
sto dużo zabiegów , odbyw ają p ań ­
szczyznę salonow ą p!otą m nóstw o ba­
nalnych frazesów , silą się n a  dowcip i 
kom plem enta — ale j a  do teg o  jes tem  
trochę za ciężki... F i.r tu  nie lubię dla 
powodów, k tó ry ch  w yraźn ie n ie po­
wiem, bo m usiałbym  przekroczyć g ra ­
nicę swobody, dozw olonej w salonowej 
pogawędce.

Jam a  zrob iła  kw aśną m i-ikę i 
p rzerw ała rozm ow ę pod jak im ś pre 
tekstem . .

S łusznie tw ierdz i B ourget, że m ęż­
czyzna lub kobieta, upraw iająca flirt, 
podobni są do g racza , k tó ry  siada o. 
sto łu  z tem  przekonaniem , że m us, 
p rzeg rać . F lir t  m usi kończyć się na 
niczem , bo w ted y  p rzesta je  być flir­
tem  — albo też  p rzerodzić się w n a ­
m iętność i je s t  szałem  upojenia lub  
m ęką. Zanim  flirtu jący  dojdzie do 
chw ili przesilen ia , w k tó rej sy tuaoya

niew yraźna w yjaśn ia się tak  lub  ow ak, 
is tn ie ją  — w edług  B ourgeta — trzy  
fazy  flirtu .

W pierw szej m łody ozłow iek n a  
w izycie je s t  m iły, p rzy jem ny, rozm a­
w ia z dam ą wesoło i spostrzega nie 
bez przyjem ności, że z rob ił pew ne 
wrażenie. W izy ty  pow tarzają  się czę­
ściej, z obu stro n  rośn ie poufałość, 
w ytw arza  się rodzaj w esołej p rzy ja ­
źni, k tó ra  nab iera  sm aku ostrego , je ­
żeli obie s tro n y  są gdzieindzie j zaan­
gażow ane n a  seryo. „Ani on, ani ona, 
nie m yślą o rom ansie n a  dobre, ale 
pozw alają sobie n a  pew ien rodzaj *e- 
w innej n iew ierności.“ Z najdują jak ąś  
d rażn iącą rozkosz w tem  ig ran iu  z n ie ­
bezpieczeństw em  połow icznej aw antur- 
ki. Sm akuje im  to, ja k  bu łka z k a ­
wiorem  ; p rzekąska  n ie  j e s t  jedzeniem , 
fl r t  n ie  je s t  m iłością.

W drug im  okresie jed n a  ze s tro n  
flirtu jących  dośw iadcza n iew yraźnej 
iry tacy  . to  z najrozm aitszych  pow o­
dów. Ona dow iaduje się np.„ że on 
in n ą  kob ietę  kocha napraw dę, a z n ią  
•ię  ty lko  baw i. W praw dzie n ie b ra ła  
tego  sto sunku  n a  seryo, ale zaw sze 
je j  to n ieprzy jem nie , bo ja k  wiadomo, 
m iłość w łasna m a sw oje n iew y tłu m a­
czone grym asy. On rów nież m oże być 
do tkn ię tym  z podobnych pow odów . 
Z razu b y ł zadow olony, że ie s t ty lk o

przekąską , ta r ty n k ą  z kaw iorem , są- j  K obieta znow u n ie m a chęci za- 
dząc, że niem a obiadu. T ym czasem  Lorrzych, n ie je s t  n ap astn iczą  ja k  
złości go n ap raw dę w iadom ość, Jję 
istniej© obiad praw dziw y, a on nie 
należy do m enu. Z ty ch  albo innych  
powodów w ytw arza  się pom iędzy n i­
mi — ja k  zw ykle w m iłostkach  n ie­
n a tu ra ln y ch  lub  n iepraw ych  — sto su ­
nek  drażliw y, iry tu jąoy . Ona p r z y j ­
m uje go nierów no, to  p rzy jaźn ie  to 
niedbale, on byw a w rozm ow ie uszczy­
pliw y, kostyczny . Ona tra k tu je  go 

ronioznie, m ając n a  zaw ołanie te  s u b ­
te ln e  odcienia, k tóre słowom  w y rz e ­
czonym  żartob liw ie n ad a ją  charak ter 
słów  bolesnych, on p rzy b ie ra  tony  za ­
zdrosnego inkw izy to ra , albo obrażo­
nego m ęża. Podczas każdej w izy ty  
bu rza  wisi w pow ietrzu , a chociaż n ie  
w ybucha, obie strony  ją  przeczuw ają 
-  tak  samo jak  chore nerw y, k tóre 

c ierp ią  z pow odu nagrom adzonej e le ­
k tryczności, ohociaż chm ury  jeszcze 
nie nadoiągnęły.

W  trzecim  okresie  n iebo sta je  się 
tak  czarnem , ja k  serce zdradziec­
kiej kobiety. Jeżeli flir t p rzek racza  
g ran ice  zw ykłej poufałości tow arzys 
k iej, jeże li kobieta je s t  dla m ęzozyzny 
tem , ozem książks, k tó re j p rze jrza ł 
w szystk ie  k a rty , w idział ry c in y  ale 
je j  nie p rzeczy ta ł, m oże tu  przyjść 
ochota w ystudyow ania  tego  poem atu.

m ęźozyzna, ale p rzy ch o d zi je j ..ka­
p ry s  spróbow ao, oak daleko sięga je j 
w ładza, chce zam ienić n a  obow iązek, 
na rodzaj pow inności, w zględy , ja k ie  
je j  okazu je m ężczyzna.*

W pierw szym  w ypadku k o b ie ta  z 
m ekłam anem  oburzeniem  widzi, że po­
ufałość, do k tó re j w ielkiegc znaczenia 
n ie  przyw iązyw ała, s ta je  się napastn i- 
ozą i zuchw ałą. W  d ru g im  w ypadku 
m ęzczyzna się b u n tu je  i zaczyna się 
wojna...

Tak czy -owak, końozy m.ę flirt, bę- 
dąoy sy tu acy ą  przejśoiow ą, tu m an ie ­
niem  się w zajem nem  stro n  obu a za- 
5 zyna się albo obojętność, albo niechęć, 
albo now y rozdzia ł ro m a n su .. n a  seryo.

Nie zaw sze jed n i k  flirt s ta je  o.ę 
niechęoią, albo przechodzi w n am ię t­
ność. W rzad k ich  przypadkach  zam ie­
n ia  się on w  p rzy jaźń .

Ma to być — ja k  ohce B ourget — 
„now ość najszczęśliw sza, ja k ą  w y n a la­
zła oyw ilizacya w  stosunku m iędzy  
dw iem a płciam i*.

Z darza się to  we flirtach  bardziej 
n iew innych , bez jaskraw ego  odcienia, 
gdy  kob ie ta  posiada rzeozyw iste  p rz y ­

m ioty u n u s łu  i serca. Pod lek k ą  po ­
w łoką m a cna duszę praw dziw ą.

P rzypadkiem  m ężczyzna, j  śli um ie 
cenić te  p rzym io ty , spostrzegu  w ytw or- 
ność pow abną w tem  sercu pełnem  
prosto ty .

Pew nego razu  w czasie popołudnio­
wej w izy ty , m ęzozyzna trochę sm u tn y  
zam iast silić się na  banalną paplaninę, 
mówi do niej szczerze, po p rostu , j a k ­
by sam  do siebie. Zm rok zapada. Lokaj 
późno w nosi lam pę Ona tak że  mimo- 
woli odsłania m u lekko m elancholię, 
będącą tE m  życia w szystkich kob iet 
godnych tej nazw y, k tó re  przeżyw szy  
la t  25 czują, że życie n ie zadowoliło 
po trzeb  ich serca. J e s t  to, naw insem  
mówiąc, su b te ln a  i tra fn a  obserw ącya 
B ourgeta, k tó ry  tym  razem  dostrzeg ł 
g łęb ię n a tu ry  n ew ieściej, odsłaniającą 
się p rzed  okiem  tych, co m ają seroe i 
p a trzą  w serce. Często pod pozorem  
lekkom yślnym , pustym , pod p ianką 
szczebiotJiw ego gadu lstw a, pod gazą 
Twywolną i w esołą k ry je  się oioha n u ­
ta  rzew ności, uczucia i w spółczucia dla 
lu d z k o h  bólów, d la w szystk iego  co 
dobre lub  bzlachetne.

(C. d. n.)

H r m a :ł j , . i „ 11|  i . . „ n i ,  najmodniejsze z pierwszorzędnych zagranicznych i krajowych . .jflateiye S U k lC IlIIC  fabryk — poleca w wielkim wyborze po cenach przystępnych Maurycy & Sami Spiegel
Lwów, Kazimierzowska 1. 4

Próbki na żądanie gratis.

Dla dzieci! Dla dzieci! M ydło z io low o-liyg ien łczn e  ke. K neippa
niszczy wszelkie wyrzuty, liszaje i ognik tak u dzieci 

jakoteż n starszych 1

Na składzie także wszelkie

ppraty i zlotu ks. Kneippa.
J e d y n i e  w  d r o g u e r y i

L a n g a  P i l a r s k i e g o ,  Lwów, hotel Żorża
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Najm niejsza

wyszła świeżo
nakładem Księgarni katolickiej

ora ffiAD. imowsiieg
w Krakowie 

pod tytułem : K siążeczką m iniaturo­
w a , czyli K rótki zbiorek m odlitw

t i ł o i y ł  S .  U .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 cntm 

dru tow nna na najpiękniejszym welinie 
drobnemi ale wyraźnemi bo zupełnie no- 
wemi ezeionksm i, z obwódką różową na 
każdej stronicy, epraw. lardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi 
pąsowe.

Cena egzemplarza-. 2, 2 ‘/j, 57 j > 8 ko­
ron , stosownie do skromniejszej lub bar 
J  i ej ozdobnej oprawy. Na porto dołączye
15 ct.

DROBtfE OGŁOSZENIA
po i -t. od wyrazu

rC SZK I Fleischmauna, hermetyczne, do 
transportowania nabiału , pojemności : 

litr  1 l 1/, 2 2 '/i 3 4 5
złr. 1-70, 1-85, 2-—, 2 20, 2 40, 2 70, 3 -  
litrów 8 10 15 20 25 30 litrów
złr. 4-—, 4-75, 5-75, 6 25, 7 — 8 — złr. 
poleca P iotr Chrząstowski. handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

a a  |  ^  |  Z A K Ł A D

Mariowka
§  pod Lwowem p. Lwów

d z i a l ”d y e t s ^ y o z n y
wraz z labo«- atoryum dla chemiczno mikroskopowych badań dla chorych ze 
zboczeniami w przemianie materyj, z cierpieniami narządu pokarmowego na 

wzór renomowanych zakładów zagranicznych — jedyny w kraju.
W  zakres leczenia wchodzą - cukrzyca, podagra, skłonność do osadza­

nia się piasku moczowego, otyłość, również choroby źełądka, jelit, w ątroby, 
nerek, serca, nerwice, niedakrewność.

Dr. wszech nauk lekarskich Zygmunt Wąsowiez wykształcony na najle­
pszych wzorach zagranicznych kierować będzie obydwoma działami : dyetety- 
cznym i wodoleczniczym, nadto zapewnił sobie Zakład św L tłą opiekę, nad­
zór I radę

W P . D rów  W ilczkow skiego 1 Z iem bioklego.
Zakład otw arty będzie przez cały rok.

Z a rża d  Z ak ładu .

I Płótna krajowe (korczyńskie)
szerokości 75 cm. długości 35 m. sztu­
ka od zł. 9‘25 i wyżej, na prześcieradła 
150 cm, szer. 13% m. dług. sztuka od 
złr. 9-75 i wyżej — poleca magazyn

F. Knaner i Syn. Lwów ni. Kanitnlny.

N O W O  O T W O R Z O N Y  H A N D E L

J .  F B Z E D r i O H  i  A .  B E A O O O K
L w ó w ,  H e t m a ń s k a  1. 4 .

Towary kolonialne
i owoce południowe

w n a jp rzed n ie jsze j jakości
w handlu 7 920

St. Markiewicza w Lwowie.

4 PO K O JE , kuchnia, ewentualnie i staj 
nia natychmiast do wyna ę da ul. św 

Maroina 1. B iżsia wiadomość « akie 
pie Dąbrowskiego. Teatralna 7.

SIER O TA  me bar <zo młoda, z zaoue 
fam ilii, dośw ad zona w gosoo ‘arstw  e 

domo-em obeznana z kv<-bmą. , rat>wi 
szuka mi j-i a u saumti.ei oaub • s - 
azym wi-ku Ł  -k w. r.g.u* ■ a os 
adres w ć :  W- i . r j a  Miodu ek , aiubor
p. ate r  -t ut-. 4"

IZY ET > HV* z ta i grafie n m pi^men 
I "  hi g t. i,j oiie.- i ni i,n a i i hi e , ' ku 
zn i vi  r*'v hm a-r stał. n,ie-/c n e  
P r .c a  z*yi. I z ł .  2 ł r  Zuł-a/.en 
w r. l p óh p sui- adiesow ,ć należy oi1 
Jan  Z - nife pn-te re-tan e w -w

i / Ą l i C a  1ÓBK >d tilku lat za ządz 
t ją<-a “ zaebi dniej Gal iej i  je nyuj 
większych w orowo zagospnd ruwany
mająikiem, najbardziej obzn-jumiony z 
buchalteryą gorzelnictwem, la-u-wośeią i 
budownictwem, z pi.wodu stosunków fami 
lijoyoh chciałby od 1. 1 pca br. esiedlii 
się w innych stronach. Adres K. Z. post 
rezt. Tarnów.

1 EK SPED YTOR- T E L E G R A FIT A  ruty 
J nowany, poszukuj* posady zaraz. „H,‘ 

nestante Kamień.

K L E P  NIEMO JO  W 8KIEGO przenie- 
z siony z Teatralnej na plac Marjaeki r.

F i f l J l  wszelkich pierwszych kwiatów 
I b C  wiosennych: dywanowe, grun- 
li we, wazonowe pnące — we wszystkich 
możliwych kolorach jarzynowe, szparago­
we, konwaliowe, tr« staw ki olbrzymie naj- 
jo«8ze. Kwiaty letnie, róże, .alm y, azalce 
i kamelie z pąezk.m- i kwiti ąee złr. p — 
do 1'50. Rhodcdendion 1-50 do 2 złr Gro­
szek cukrowy, szlachetne kartofle, drzew­
ka i krzewy owocowe i ozdobne — wysyła 
aię w czasie odpowiednim do sadzenia 
Denniki bezpłatnie. Lubycza królewska, 
cgtod handlowy i fabryka konserwów ja  
rzynowych. 1772

• u u u a .  Osoba w bardzo przykrem po- 
I  łożeniu, prosi o pomoe w egzystencji. 
Z. fia Lewicka, Zamarstyuów pod Lwo 
nem  N r, 243.

PR E M IO W A N E  medalami tutki Niemo 
» ;owakiego s» wszędzie do nabycia.

2000połci tapet
na składzie, tan ie j i i i  wszędzie.

Story płóeienkowe na 
wałkach samoGzynncyh

1’anom pizedsiębicrcom i budowniczym 
znaozny rabat. Magazyn

A. Krzysziofowinza
Lwów, plac Halicki I. 2.

I
O tw arcie  k ąp ie li m orsk ich  1 czerw ca, so lankow ych 24 m aja .

I

K o ł o b r z e g ;
był odwiedzouy w roku 1896 przez 
12.331 rzeczywistych gości kąpielo­
wych. Ruch obcych w porze kąpie­
lowej wynosił przeszło 20.000 kart 
kolejow. ietnieb. Nowo wprowadzony 
pociąg nocny z B er­
lina i do Berlina.
Połączenie okręfowo 
z Bornholmem i Ko­
penhagą, z Herings- 
dorfwm l Rygą. P o ­
łączenie telefoniczne 
z Berlinem, Szczeci- 
nem i in. miastami.

K o ł o b r z e g ;
posiada *»d>.-c!ąui góru. c i sn,  ka- 
ual za .ę i miejska rzeż >ię. Dot-re 
nil ku, żętycę i wszelkie wudy mi- 
n-ruinę. lń ieka-zy, 3 apteki i ob- 
ez-rną kładkę spacero*ą na morze.

K o ł o b r z e g ;
pi-łącza zarazem kąpiele morskie i 
natura'ne solankowe. Silne bicie bał­
wanów. Wybrzeże z delikatnym pia­
skiem i bez mułu Ciep e kąpiele 
morskie i solankowe obfite w gaz, 

kwae węglany. Ką­
piele parowe i boro­
winowe, wziewalnia, 
gimnastyka leczni­
cza, uiięsenie, ob­
szerny park i ogro­
dy, 3 kilem d.uga 
przechadzka na wy­

dma' h.

K o ł o b r z e g ;
ma własny teatr z dobrą operą, mu­
zykę wojskową, miejsca do gry i 
czytelnię, corso na morzu i w krza­
kach , zebrania, bale i zabawy dla

Reumatyzm,
gośc iec , karcze , suche  

bole, influenzę
koi i leczy w zupełności

Sapomenthol
najlepsze necieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt.
w Radomyślu koło Tarnowa.

Cena 70 ot. za sło ik .
Dostać można w aptekach: K . W i­

szniew skiego w K ra k o w ie , ulica 
P lorjańika; D yonizego M atu li w  P od ­
g ó rz u , P  M ikolaseha we L w ow ie, 
tudzież wprost u E ugen iu sza  M atu li 
w R adom yślu  koło T-rnowa. 1870

dzieci. 1806

CP

I
W elki  w ybór m io z k a ń  po p rzystępnych  cenach

as* - a m B

B a r b e r a ,  p u k s t y l & i  %  S ^ g f r & d y
na o. k. klinikach wiedeń-kich pr ez pronsorów i prakticznyeh lekarz? jiko  

najlcps y łagodnie dz ałają-y 17ul

ś r  u d e k
uznany i z n ietim lnym  skntkiem pizez tłebże używany i poleceń). Pistylki  
na II. międzynarodowej wystawie farmaceutycznej w Pradze w r ku 18 6 z - 
stały złotym medalem wyszczególnione. Jako dowód prawdziwości nhżde pu­
dełko i pastylka zaopatrzone nazwiskiem „Barber". Pudełko próbne H5 et., 
oryg. złr. 120. Do nabycia prawie we wszystkich aptekach. Miej-ce wyrób,i :

Apteka ,zum helhgen Gelst“, Wićdoó, I. O pnm iras-e 16.

Stacya
kolejowa
Kaschau-
Oderberg Kąpiele jodowe Darkau

(Szląsk austr., 5 stacyj od Wiednia, 7 st.acyj z Berlina i Budapesztu.)
Sezon od 15. m a ja  do 15. p aźd z ie rn ik a . 1525

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpaó sią można

Największy komfort ze znacznymi odnowieniami, ceny umiarkowane. 
Obszerne cieniste aleje, źródła do picia wód itd.

Dzieci z dobrych  rodzin  przy jm uje  się z zapew n ien iem  tro sk liw e j op ie­
ki i  p ie lę g n a c j i , pod osobistym  nadzorem  k ie ru jąceg o  le k a rz a  w now o 

w ybudow anym  „D ziecinnym  doinku“.
Blli?zych wiadomości i prospektów udziela g rztia Dr. W llŁela S egrf, k ierujący lekarz kąpielowy.

Taniej jak wszędzie I
Fiołki olbrzymie remontanry p.> ‘>0 ot 

tu/.in. Konwalie 100 sztuk I zł. Fiolki bia­
łe po 30 ct. 'nzin. Róże cukrowe do sma 
t e m a  po 35 ct. sztuka. Maliny remontanty 
po 4 ct. sztuka. Ogród Łapszya — Brze- 
żany.

S ła b o ś ć  m ę s k ą
skutki szcsególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale u su -_ 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda-1 
niarh rozpowszechniona książka ilustr.:™
O  Dra Betan’a iss*

chrona własna
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
T ysaee znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swycn cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł e m ^ s k ą .  Za nadesłaniem franco 

izTtosci. otrzyma sie książkę w ko-nalezytosci, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
r \  Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Le i p z i g ,  Neumarkt 34) w Niemczech.

Dyplom honorowy. W ielki medal srebrny.
Gminom, betelem, restauracjom fabrykom, szpitalom eto. poleeam patentowane

Urządzenia sanatolowe
(ustępy (pisseires) które bez spłnklwania wodą, pozostają 

zawsze czys>e 1 bezwonne).
Ponieważ zaniedbane ustępy są częstokroć prawdziwem sisdliskiem chorób 
zakaźnych , a wskutek tego, ani przez komisye zdrowotne ani też przez in­
spektorów przemysłowych nie mngą być dłużej cierpiane, — spłusiw nie bo­
wiem takowych wodą jes t zbyt kosztowne, a bardzo często nawet nie może 
być dokładnie przeprowadzone, — moje tanie urządzenia sanatolowe zaś wy­
świadczają tak w ekon- miczuyin jak i bygienioznym kierunku wielkie pożytki 

i odpowiadają wszelkim wymogom.

K  F . D U T K A  w  W ie d n iu ,  I. Opernring Nr. 6
zakład gazowy i wodociągowy tudzież zdrowotno-teehnieznjch urządzeń.

P r o s p a s t r  g r a t i s  t  f r a n o o .  1746

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód m ineralnych:

S a x le h n e r a
W o d a  r t

Korzyści Sarlehnera źródła Hnnyadl J&nos wedle orzeczenia 
1594 pierwszych powag lekarskich:

aw- szybki, pewny i łagodny skutek, - w
Nawet przy dłnższem użycin narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skntek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed beiwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A N L f i H N f i R A  W O D Y  G O R Z K I E J .

Majątek
do nabycia lub wydzierżawienia
składający sitj z 240 morgów dobrej 
zienii, w ładnem  położeniu, w bli­
skości kolei żelaznej, je - t  każdego 
czasu do nabycia lub w ydzierża­
w ienia z zastrzeżen iem , że w y­
dzierżaw iający m usiałby nabyć in ­
w entarz m artw y i żyw y Bliższych 
wiadomości u d z ie la : F. Rotll w Ró 
ży poczta Zassów.

Farby olejne do wszystkich użytków, 
Carbollneum do pociągania bram , szta­

chet, parkanów itp.
Kwas karbolowy,
Wapno k&rbolowe i chlorowe do desin- 

fekcyi,
S larc2au żelaza,
Ter pogazowy i drzewny,
Farby olejne na dachy.

Pendzle, Szczotki itp.
Farby do robót artystycznych, olojn i 

akwarelowe,
Płótna malarskie na metry i naciągane, 
Palety, sztalugi, Kasety na farby,
Pendzle we wszystkich gatunkach 
Wyroby z drzewa do pomalowwnia, 
T errako ta ,
Farby emaliowe pojedynczo i w kasitach,

Pasy i gurty do maszyn, 
Węże gumowe ssące i z\ 

wszystkich rozmiarach, 
Węże konopne do sikawek, 
Płyty gumowe i asbestowe, 
Tektury terowe i zwykłe, 
Pokost, K it, Mlnium, 
Konopie, Kłaki, Bleiweiss, 
Oliwy do maszyn.

we

ADOLF KAMPEL
Lwów, ni. Karela Loówiła 21

(botel Belle-vue)
wyłączne zastępstw o dla Lwowa

sprzedaje taniej niż wszędzie 
portland cement, wapno skaliste i hydrau­
liczne, wyroby eementowo i sztelngutowe. 
cegłę ogniotrw ałą, ogniotrwałą papę da­
chową, asfaltowe płyty izolacyjne, dysty- 
lowaną smolę węglową, KARBOLINtUM, 
jakoteż w oąóle wszelkie m atsryaly budo­

wlane, ręerąc za dobroć tychże. 
Przedsiębiorstwo robót betonowych i kry­
cia d-ohów dachówką, łupkiem i papą o 

gniotrw ałą po cenach umiarkowanych.
Telefon Nr. 460. 1(89

I

18u7

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

Eiuil Weiner
WIEN 

I. Sulzthorgds»e 3.

Dobra Łowce i Podgaj
z lasem , za Dąbrową , oddalone od Jaro 
sławia ftl kim. a od Radymna 8 kl in,  
w najlepszej globie , z wybornym inwen­
tarzem i budynkami  murowanymi w naj­
lepszym stanie, obejmujące 1110 morgów, 
w tem lasn rębnego 160 morgów, są z po- 
«< du działu spadkowego d o  a p r z e a a -  
n la .  Informacyj udziela kaneelarya ad­
wokatów D r. M ałachow skiego  i D r. 
U uresza w e Lw ow ie. 1777

Szparagi
I. 1 kilo złr. 1*50, II. 1 kilo złr. 1 —.

Ogród Lubycza Królewska.

M i k  szule męskie, domowa 
B  robota, mocne, szn.ka 

I  wL I m  0,1 ”75 e t ., złr. I, 115 
« ■ ■ ■  1-20, 1 50, 1-75, 2 20,

Kalesony podwójne 
szyte, para 50 ct., 95 ct., złr. l  in, 1-15, 
do 1-40, poleca M A K S  M l tH L F E L D  

Lw ów , R ynek 1. 37. 
Zamówienia z prow incji załatwia się

jak najrychlej. 1786

5.000
flanców chmielowych
pochodzenia z S a a tz , jednorocz 
nych, szkó łkow anych , bardzo sil­
nych, ju ż  w pierw szym  roku obfi­
ty  zbiór dające, ma jeszcze do 

sprzedania po 15 złr. za 1000 
Zarząd, d ó b r  w G linnie, stacya 

kolei 1 poczta Zborów.

a>*&
%

NajnTTwszy bardzo  w ażny w ynalazek  
p rzec iw  s lab o se ł m ęskiej. Przez le- 
sarzy n 'jlepinj polecony. Prospekt w ko­
pertach po 20 ct. w markach. J .  Au- 
genf r l d ,  c. k. właściciel przywileju, 

Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4.

Jedjnie prawdziwy

Proszek perski
na owady

sprow adzony w prost od p lan ta to ra  
poleca

W . C Z O P I
Lwów, Żółkiewska 2. 2.

Alois W inkler &  Co.,
c. k. nadworni dostawcy

W ien , Schottenring’ Nr. 2 ,
p o leca ją  sw oje p a ten to w an e  p las ty czn e  w yroby 1763

ilioe blaszane z druta kolorowym.
Litery metalowe i tablice z napisami. Godła nadworne. 

Litery z bron?u dla okien wystawowych.

Towarzystwo wzajemnego kredytu

przyjmą]
zarejestrowane z  ograniczona, poręlą

w e  L w o w ie ,  u l i c a  W a ło w a  1. 14

!i119 mum eszczpssiowe
oprocentow ując takow e po 7506

L. 1198.

Obwieszczenie.
1819

T y l k o  p r a w d z i w e  ■*
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
drukowany jest o r z e ł  i firma A .S I o l l .  br

jj" M olla proszki Seidlickie są niezrów nanym  środkiem przeciw  w szystkim  cho “* 
a r  robom Żołądka, pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do obstrukeyi.

:■
F ałszyw e w yroby będą sądownie ścigane, 

d an a  zapleosatow anego o ry g in a ł na go pudełka 1 s łr . w a lu ty  austr.

Wódka francuska i sól
B Tyłki prawdziwi, jeżeli każtia flaczka opatrzona jest marką ochronną A, Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll . ^

*  W ódka fr»oeuska  I sól M olla jest najlepiej zn«nym krodkiem ludowym, szezególnie jako środek uśmierzający ■
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przy pad-om powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 

0  n» ’ ner»> o ry g in a ln e j p lom bow anej flaszki 90 centów .

]*■ Główny *kiĄ0 wysyieb u A MOLL c. h. aoKt?*ey nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
i *  f / f  (J p r  8*ti u ę  i  I .  Put»lic-4uiiS»-i p ro paiK tow  MOLLA - te  ty lk o  przyj-
a®  cauw -ó . k to rt- o p a t r - o n e  -a  n u trk a  o c h ro n n a  i p oup iw -m . 1374

.-1   —. ■—=- ■ . . . . .  ̂■ ■ i t . t . fł fm T"Y 1   i Q4 AJ n A W.i? /-»n G1-~n T  a nIr* i TT n Va1 ł—łn Ua lin,—, ' J■ SKŁADY WE LWOWI E:  J Beisnr apt. Z. Rueker apt.; St. Markiewicz, Stan. L ipnicki, K arol Bałłaban. -
1 .  ,  » k » i i * i s * i 4 i i f t k s s a  k  _ ł  ■ ■ ■ b  a  a  ■  ■ B I M

a b  m m m m m w m o m \ m ■ v ■

„Exsiccator“
d e  R i t t e r ! ! !

pod każdym  względem bez żadne­
go porów nania lepszy  jak  w szy­
stk ie inne tego rodzaju środki. 
1000 podziękowań , 10 m e d a li, 1 

dyplomy, 2 herby  państwowe.

Jedna próba wystarczy!
B rosznry darmo.

Kantor: Wiedeń,  IV. Hauptstr
Zastępców  poszukuję.

Już nie ma grzyba ani 
wilgoci w murach.

K to  za k u p u ją c

TAPETY
i lampasy

chce oszczędzić dużo pieniędzy
niech zażąda 

najnow szych w zorów
od firmy

i

Celem zabezpieczenia robót budow lanych na drogach subw en­
c jo n o w an y ch , a to : na  drodze Zbaraż-Podwołoezyska na kim. od 
16 do 17.850 i na drodze Zbaraź-Berezow iea Mała od kim. 10 200 
do 11 200 odbędzie się w W ydziale pow iatowym  w Zbarażu na dniu 
14. m aja 1897 publiczna licytacya na podstawie ofert pisem nych, 
zaopatrzonych w w adyum  10% ceny fiskalnej. O ferty przyjm ow ane 
będą do godziny 11. rano.

Suma kosztorysow a robót na drodze Zbaraż -Podwołoczysha 
wynosi 9350 złr. 11 ct., na  drodze Zbaraż - Berezow i-a M ałs 4238 
złr. 71 ot.

P lany, kosztorysy i bliższe w arunki przejrzeć można w biurze 
W ydziału powiatowego w godzinach urzędowych.

W yd zia ł po iu ia tow y w Z barażu  28. k w ie tn iu  18!>7.

iX BX BXaXflX3!XaD <IEXBXBXBXBXa
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C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
p r z e n i ó s ł

K A N TO R  W Y M IA N
o r a z

Ersien Ostdeutsciien Tapeten-Y 
GUSTAV SCHLEISING

B r o m b e r g  (ByJgoszcz , Poznańskie).!
Dostawca Ysiążęcycli łomów. Założono w 1868,

Prześcigają one szczególniej w tego- 
lo znym sezonie niezwykłą taniością i; 
szczególną pięknośoią wszelkie inne. Na j 
żądanie wyryła się je wszęlzie franco.
Tapety naturalne od 5 ct. zw ój.| 
Tapety złote od 10 ct. za zwój.]

(Jeden zwój tapety pokryw., powieiz- 
ehnię około 4 □  m t r )

Przy zamawian u npiasza się o po-1 
danie ceny. 1797

A

i§
i

Oddział depozytowy

i
X
X
m

x
m
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B X B X B X B X B x a x a D a D x * x a x a x i 3 X B

K X X M m : lX % 'i ® Q O 0 O ® Q iX X łQ
^  10 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom nnnrnwv

MałpU młode oswojone,
Papugi wielkie i małe,

śranarki H arceńskie , plaki zagra 
uiezne śpiew ające i ozdobne, rybki, 
klatki i ziarno dla papug i ptaków

poleca najtaniej handel ornitologiczny

we Lwowie, ul Sobieskiego 34.

t t * » » * K t t » * »  t t  *  *  K

Hajlepsze mięszanki traw czystych *
y  na łąki, pastw iska i gazony, ^

i  Knknmdzę pastsią „Pipki" i „Ciipitiiu" i
M  oraz X
#  K O Ń S K I  Z Ą B  *
S  w trzech odmianach, nasienie świeże i pewne t
J  p o l e c a  1751 ”

« BAHK HOLUICZY we Lwowie«
*  plac Smolki 5.

Wapno nawozowe miałkie sprzedaje B ank roln iczy 
po złr. 25 w agon loco stacya G linna N aw arja. ^ M |  ^

Oddział depozytowy
których biura m ieściły się dotąd  w m ezaninie gm achu 

w łasnego do fron tow joh  lokaluośei w parterze.

przyjm uje w kłady i w ypłaca zaliczki n a  rachunek  bie­
żący, przyjm uje do przechow ania papiery  w artościowe 
i udziela na takow e zaliczki. — N adto zaprowadzono na  

wzór in.-tyt.ucyj zagranicznych  tak  zw ane

D e p o z y t y  s c h o w k o w e
( S a / e  D e p o s i t s )

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzym uje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą­
cznego użytku i pod własnym  kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretn ie przechowyw ać może swoje m ienie lub w a­
żne dokum enty. W  tym  kierunku poczynił B ank h ipo te­
czny jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju d e p o z y t ó w  
otrzym ać m ożna bezpłatn ie w oddziale depozytowym.

&
na w u e c h ś w ia to w e j  w y s ta w ie

za niezrównane

onorowy 

Antwerpii

Wyroly imilmi, toaletowi i Pertom
Antilentiiia. Żaden artyhuł toaletowy nie może rywalizować 

pod względem skutku i dobroci t  ANTILENTILIĄ, 
Środek ten otrzymany % odświeżających substanoy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblaae 
biizay Itd., nadaje oerze świetną blaM ó, św lsitśó  
S dellkatneść. — Cena 2 zł;.

Pilipton włosom siwym i wy po kiikakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILfPTON nie farbuje, leez tylk# 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 60 et.

V  f5 ] fYIl! Tl naJsilni®jsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
V C «iv lA lJA ll wo wzmacnia l do wytwarzania i porostu włosów pobu- 

 ___________dra- — Cena flakonu 3 zlr. pół flakonu 1 złr, 69 ct.

PUDR K SU Z lC f _
to najczystsza najdeli. 
twarzy, nidaje piękną, 

do higienicznego upię-

^  nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ot., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 ct., więksia 1 złr, 30 et., i  łabędziem 1 złr. 60 centów.

Woda M Usuwa i  twarzy pryszcze, lisząje, trądziki 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybi9is i wydelikaca. — Cena 1 złr.

U
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i  j . iem  a :  jw ic z
P  we LW OW IE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
jK  1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice I. 20 .— W CZERNIOW- 
^  CACH Rynek 1. 2.

Wydawca l odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o a t o c k l . !L drukarni i litografii Piliera i hpdłki.


